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PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja U-21

W 
czerwcu 2019 roku młodzieżowa repre-
zentacja Polski walczyła w turnieju Euro 
do lat 21 na włoskich stadionach nie tylko 

o czołowe miejsca, ale też o olimpijską nomi-
nację. Wcześniej w eliminacjach nie przegrali-
śmy meczu, a Dawid Kownacki z 11 bramkami 
był najlepszym strzelcem. Awansowaliśmy po 
barażach z Portugalią, po 0:1 u siebie w Zabrzu 
i sensacyjnym 3:1 na terenie rywala. Młodzi 
Nawigatorzy mieli w swoim składzie takich 
graczy, jak Joao Felix, Fernandes, nieżyjący już 
Diogo Jota czy Yuri Ribeiro. My, oprócz Kow-
nackiego, mieliśmy Szymona Żurkowskiego, 
Patryka Dziczka, Bartosza Kapustkę i Kamila 
Grabarę między słupkami.

Finałowy turniej we Włoszech zaczęliśmy od 
pokonania Belgii 3:2 i gospodarzy – Włochów 
– 1:0. Medal stał otworem, śniły się nam pierw-
sze piłkarskie igrzyska od 1992 roku, od pamięt-
nej Barcelony, po czym na ziemię sprowadziła 
nas Hiszpania w meczu w Bolonii rozegranym 
22 czerwca 2019 roku, wygrywając aż 5:0! Miała 
w składzie takich strzelców bramek, jak Fabian 
Ruiz czy niesamowity Mikel Oyarzabal - dziś 
świeżo upieczeni mistrzowie świata seniorów. 
Był też Dani Olmo. Gdzież więc są teraz tamci 
Hiszpanie, a gdzie my – nie trzeba mówić…

Rok temu byłem na Słowacji na młodzieżo-
wych mistrzostwach Europy. Jeździłem na 
mecze do niedalekiej Żyliny, gdzie w naszym 
meczu otwarcia graliśmy z teoretycznie 
najsłabszym zespołem w grupie C – Gruzją. 
Przed turniejem wiele mówiło się o naszych 
szansach. Niektórzy zapowiadali, że jedziemy 
po medal, a co najmniej po walkę o czołowe 
lokaty. W drużynie prowadzonej przez Adama 
Majewskiego, który przed samym turniejem 
przedłużył kontrakt z PZPN-em, nie brakowało 
niezłych graczy. Był będący wtedy w formie 
Mariusz Fornalczyk, a także zawodnicy, którzy 
liznęli już seniorskiej reprezentacji: Kacper 
Kozłowski, Patryk Peda, Dominik Marczuk. Z 
Gruzją na dzień dobry przegraliśmy 1:2 (fatalny 
błąd Michała Rakoczego w doliczonych minu-
tach). Potem? Już tylko lania: 0:5 z Portugalią 
i 1:4 z Francją. Szybki powrót do domu, a zaraz 
potem PZPN zdecydował o… zwolnieniu trene-
ra Majewskiego, z którym dopiero co kontrakt 
przedłużono.

Teraz? Teraz w eliminacjach było znakomi-
cie, bo zgadzały się gra i wyniki. Już dało się 
słyszeć, jak prawie 34 lata temu: „zmieniamy 
szyld i jedziemy dalej”. O nie, nie tędy droga! 
Piłka młodzieżowa a dorosła to dwie inne rze-
czywistości, choć zastanowić się trzeba, czy 
21-letni gracz to jeszcze młodzieżowiec, czy już 
chłop... Przecież w wielu kadrach zawodnicy w 
tym wieku stanowią o sile pierwszej reprezen-
tacji. To jednak inny temat.

W poniedziałek w Pescarze Italia sprowadziła 
nas na ziemię i oby ponownie nie było tak pod-
czas finałowego turnieju w Serbii i Albanii w 
czerwcu przyszłego roku. Do czołówki wiele 
nam brakuje. Właśnie rozmawiałem z Ryszar-
dem Komornickim, byłym świetnym reprezen-
tantem Polski, który zjadł zęby na szkoleniu 
młodzieży. Wie, co mówi w tym względzie, i nie 
gryzie się w język. Choć piłkarskiej młodzieży 
i talentów nam nie brakuje, to jednak dalej 
nie pracujemy jak trzeba. Jak mówi, nie brak 
nam cech wolicjonalnych, bo jest serce, walka, 
zaangażowanie, ale brakuje kreatywności, po-
mysłu z przodu, co tak nam unaocznił smutny 
poniedziałkowy wieczór – zarówno młodzieżo-
wej, jak i pierwszej reprezentacji Polski.

Młodzieżowe 
deja vu

Michał 
Zichlarz

Z DRUGIEJ STRONY

Zakończenie jest szczę-
śliwe, bo jako najlepsza 
drużyna z drugich miejsc 
awansowaliśmy na EURO, 
ale przegrana 2:6 na ko-
niec eliminacji zachlapała 
nam niemalże krystaliczny 
obraz kadry U-21.– Czasami, żeby zrobić dwa kroki do przodu, trzeba zro-bić jeden w tył. Wszyscy już tak bardzo byliśmy zachwy-ceni grą reprezentacji Jerzego Brzęczka, że jako pewnik bra-liśmy wygraną na wyjeździe z Włochami. Sam zacząłem się zastanawiać, czy my na-prawdę jesteśmy już tak moc-ni, że nawet remis nas tam nie interesuje? Wcześniejsze mecze powodowały, że czuli-śmy się bardzo pewnie, a do-staliśmy brutalne zejście na ziemię. Nie robiłbym z tego jednak wielkiej tragedii, bo czasami taki mecz jest po-trzebny, aby nabrać trochę pokory. Ta drużyna jest cie-kawie prowadzona i ma do-bre wyniki. Włosi jednak nie są frajerami i sprowadzili nas na ziemię. Teraz pewnie już trochę inaczej będziemy podchodzić do kolejnych meczów. To są nadal bardzo drastyczni zawodnicy (lub: najlepsi w swoim roczniku). Trzeba w nich inwestować, bo taka jest kolej rzeczy.
Jak wytłumaczyć to, że 
w dziewięciu meczach 

straciliśmy dwa gole, 
a w ostatnim sześć?– To jest rzeczywiście bo-lesne. Świadczy to o tym, że zawodnicy w obronie zagrali radosny futbol i nie można wobec tego przejść obojętnie i bezrefleksyjnie. Stracenie w meczu sześciu goli to jest porażka całego zespołu. Trzeba to spo-kojnie przeanalizować, bo błędy były kuriozalne. Nikt się tego nie spodziewał, ale ja uważam, że to może za-owocować na plus w przy-szłości. Zawodnicy podeszli za lekko do tematu i będą mieć nauczkę na przyszłość. W każdym meczu trze-ba być skoncentrowanym i realizować taktykę. Gra obronna bezwzględnie jest do poprawy. Najgłupsze by-łoby, gdyby teraz ktoś chciał przekreślić wszystko, co trener dotychczas z zespo-łem osiągnął. Najważniejsze to wyciągnąć dobre wnioski – ci zawodnicy w moim od-czuciu więcej takich błędów nie popełnią.
Wybiegając nieco w przy-
szłość, o co możemy po-
walczyć na EURO w Serbii 
i Albanii?– Na takim turnieju zawsze się gra o najwyższą pulę. Trener nie może powiedzieć, że jedziemy tylko wyjść z grupy. Cele zawsze trzeba 

sobie stawiać bardzo wyso-kie, a później boisko będzie je weryfikować. Ci zawod-nicy nie zapomnieli, jak się gra w piłkę; w pięknym stylu dotychczas wygrywali i to zasługa zarówno jakości ze-społu, jak i trenerów. Mam nadzieję, że ta drużyna na-dal będzie nam dostarczać bardzo wiele radości. Trze-ba być optymistą, najważ-niejsze, że awansowaliśmy. Cieszmy się z tego, co jest, bo jest sukces, ale do cho-dzenia z głową w chmurach na pewno jeszcze daleka droga.
To mogą być bardzo mocne 
mistrzostwa, bo wszystkie 
największe potęgi z Europy 
się zakwalifikowały: An-
glia, Hiszpania, Portugalia, 
Francja, Niemcy, Włochy 
czy Belgia.– To będzie świetna konfron-tacja dla naszych zawodni-ków! Teraz najważniejsza jest kwestia dobrego doboru ludzi, którzy tam pojadą. Tre-nerzy muszą wybrać najlep-szych i najbardziej się wyróż-niających zawodników. Oni w niedalekiej perspektywie wejdą do pierwszej repre-zentacji i trzeba w nich inwe-stować, bo innej alternatywy nie mamy.
Niektórzy się rozmarzyli, 
że pierwszy raz od ponad 

30 lat awansujemy do 
igrzysk olimpijskich.– Bo tak jak mówię – mierzyć trzeba wysoko. Jedziemy tam po maksimum, a co uda się ugrać, dopiero życie pokaże. Każdy trener jadąc na taki turniej stawia drużynie bar-dzo wysoki cel. Eliminacje są za nami, a teraz zaczyna się nowa historia. To są in-teligentni chłopcy i wiedzą, o co grają.
Za to pierwsza reprezen-
tacja nie dostarcza nam 
ostatnio prawie żadnych 
powodów do radości. Jan 
Urban powinien dalej pro-
wadzić kadrę?– Absolutnie uważam, że trenerowi i drużynie trzeba dać spokój. Mamy jakość, ja-ką mamy, i lepszej na razie nie znajdziemy. Nawet naj-lepszy trener świata będzie dysponował tym samym materiałem ludzkim. Trener Urban jest doświadczonym szkoleniowcem, a drużyna pokazuje, że jest za nim. Daj-my trenerowi spokojnie po-pracować rok, dwa i wtedy przyjdzie czas na rozliczenie.

Rozmawiał Mariusz Rajek
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Rozmowa z Markiem Motyką, byłym trenerem  
m. in. Górnika Zabrze i Korony Kielce

Najważniejsze, że 
awansowaliśmy 

Młodzieżówki polska i włoska obie nawzajem spektakularnie się ograły, ostatecznie obie zagrają w finałach ME. 
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W
ydaje się, że to jeden z najbardziej kluczo-
wych reprezentacyjnych problemów sto-
jących przed Janem Urbanem: pozycja 

lewego obrońcy... W historii polskiej piłki było 
wielu wybitnych bramkarzy, wielu wybitnych 
stoperów, wielu wybitnych pomocników, wielu 
wybitnych napastników, ale co z... lewymi 
defensorami?

P
rawda jest taka, że jeśli macie w rodzinie 
nastolatka, który uwielbia grać w piłkę, 
a przy okazji ma świetną lewą nogę, to 

warto namawiać go na grę na bocznej obronie, 
a nie w ataku. U nas „lewy obrońca” właściwie 
zawsze był towarem deficytowym. Na mistrzo-
stwach świata, kiedy Polska zdobywała me-
dale, za pierwszym razem na lewej flance grał 
nie ten, który powinien, bo ten, który powinien, 
złamał rok wcześniej kość śródstopia. Za dru-
gim razem na lewej flance w najważniejszych 
meczach też nie grał ten, który powinien, bo 
ten, który powinien, odniósł kontuzję w trze-
cim meczu grupowym i do końca turnieju nie 
pojawił się już na boisku...

O
wszem, zdarzali się już w polskiej repre-
zentacji na tej pozycji zawodnicy, którzy 
spod ogona sroce nie wypadli, którzy nie 

byli przypadkowi. Niektórzy zostawali nawet 
kapitanami... Antoni Barwiński, Jerzy Woźniak 
(na Górnym Śląsku kojarzony głównie dlate-
go, że strzelił pierwszego gola na Stadionie 
Śląskim – pamiątkowego pucharu jednak nie 
wziął, bo bramka była akurat samobójcza...), 
Adam Musiał, Wojciech Rudy, Dariusz Wdow-
czyk, Marek Ostrowski, Marek Koźmiński czy 
Michał Żewłakow... To wszystko byli świetni, 
bardzo dobrzy i dobrzy zawodnicy, żaden z nich 
nie był jednak nadzwyczajny.

T
o jednak nieważne – ważna jest teraź-
niejszość. A ta nie prezentuje się różowo. 
Ostatnio opcją numer jeden na lewej flan-

ce stał się Przemysław Frankowski. To świetny 
piłkarz, ale niektórzy wskazują, że ta pozycja 
jest dla niego nienaturalna. Wskazują na 
defensywne braki wynikające z faktu, że jest 
on naturalnie prawonożnym skrzydłowym – 
w efekcie ułatwia to rywalom pojedynki jeden 
na jeden. Z kolei Jakub Kiwior jest lewonożny, 
ale to urodzony stoper. Potwierdziło się, że 
zawodnik FC Porto nie ma predyspozycji do 
ciągłego biegania wzdłuż linii od jednego pola 
karnego do drugiego. Jan Urban otwarcie 
zdążył przyznać, że z tej alternatywy kadra 
nie powinna korzystać, a Kiwior ma grać 
wyłącznie jako stoper. Tymoteusz Puchacz 
uchodzi za kandydata o dużym potencjale 
ofensywnym, lecz z poważnymi brakami w de-
fensywie. Zresztą selekcjoner otwarcie mu 
zakomunikował, że nie jest zadowolony z jego 
postawy obronnej i postrzega go bardziej w roli 
pomocnika. Nicola Zalewski jest fantastyczny 
w grze do przodu, ale gra blisko własnego pola 
karnego obnaża jego małe doświadczenie 
w grze obronnej...

C
o więc dalej? W szerokim zapleczu prze-
wijają się nazwiska młodszych lub... całko-
wicie innych zawodników (choćby Michał 

Gurgul, Michał Karbownik czy Bartłomiej Wdo-
wik). Prawda jest jednak taka, że żaden z nich 
na ten moment nie zyskał akceptacji sztabu 
do gry w wyjściowej jedenastce. Czekają nas 
więc kolejne poszukiwania. Nie ma wyjścia... 
Konstatacja jest zasmucająca: lewa flanka de-
fensywy pozostaje najłatwiejszym sposobem 
jej sforsowania dla rywali reprezentacji Polski. 
A jeśli w narodowym modelu gry będziemy 
mieć priorytet w postaci gry trzema obrońca-
mi, to przyszłość rysuje się w barwach bardziej 
niż czarnych.

Lewy 

Paweł 
Czado

KOMENTARZ „SPORTU”

ANALIZA

D
otąd Biało-czerwoni zagra-li w tym roku 8 spotkań, ale tylko dwa z nich wygra-li – półfinałowy baraż z Al-banią 2:1 oraz niedawną miazgę Rumunii 6:0. Oprócz tego kadra zaliczyła dwa remisy (z Bo-śniakami 0:0 i Nigerią 2:2) oraz cztery porażki (Szwecja 2:3 i 1:3, Ukraina 0:2 i Bośnia i Hercegowi-na 0:1). W tym roku Polacy mają do rozegrania jeszcze dwa mecze: rewanże Ligi Narodów w Rumunii i u siebie ze Szwecją. Jeśli nie wy-grają, zanotują najgorszy rok ka-lendarzowy od 1996 roku!

Mołdawia przy BukowejZanim zaczniemy wertować statystyki, trzeba przypomnieć, że mówimy tylko o meczach uzna-wanych przez PZPN, bo bywały i takie, które z jakiegoś powodu przez federację za oficjalne uzna-wane nie były. W 1996 roku Pola-cy pokonali Zjednoczone Emiraty Arabskie, lecz związek wpisał ten mecz jako nieoficjalny, bo nie był zgłoszony do FIFA, a Biało-czer-woni zagrali w mocno ekspery-mentalnym zestawieniu.Pomijając więc to spotkanie, 30 lat temu w ciągu roku kalendarzo-wego reprezentacja Polski zwycię-żyła... tylko raz – z Mołdawią 2:1 przy Bukowej w Katowicach. Był to ostatni mecz 1996 roku, którym Orły uratowały chociaż honor po mocno nieudanym okresie. Potem 

przez długie lata Biało-czerwoni nie zbliżali się już do tak złego dorobku. Najgorzej wypadł rok 2018, w którym Adam Nawałka zabrał kadrę na jakże nieudany ro-syjski mundial, a potem jego sta-nowisko przejął Jerzy Brzęczek.Łącznie reprezentacja wygrała wtedy tylko 3 z 13 rozegranych spotkań. Wcześniej? W 2009 i 2010 roku zwyciężała po 4 razy – na 13 i potem na 14 meczów. Je-śli więc trener Jan Urban nie chce osiągnąć najgorszego wyniku od 30 lat, musi wygrać z Rumunią lub Szwecją (a najlepiej oba). Wtedy... będzie współnajgorszy tylko w XXI wieku. Ale za to razem z dzielą-cymi współodpowiedzialność Na-wałką i Brzęczkiem! Choć oni mieli o trzy spotkania więcej, czyli wię-cej okazji do wygrywania...
Janas kozakRzecz jasna nigdy nie jest tak, że wszystko jest zero-jedynkowe, a wyroki można wydawać tylko po suchej statystyce. W końcu w zeszłym roku trener Urban wraz z krytykowanym powszech-nie Michałem Probierzem wy-grali aż 7 z 10 spotkań, poza tym dwukrotnie remisując z Holandią 

i przegrywając tylko i wyłącznie feralny mecz z Finlandią. 70 pro-cent zwycięstw w roku kalenda-rzowym to wynik najlepszy od 2019 roku, kiedy pamiętne, kapi-talne eliminacje do Euro wygrał Jerzy Brzęczek – osiągając 8 na 10 wygranych.Kto w ostatnim 30-leciu był najlepszy? Paweł Janas! W 2005 roku wygrał aż 11 z 14 rozegra-nych spotkań, choć jakichś po-ważniejszych przeciwników nie miał, a gdy w październiku zagrał z Anglią – to przegrał. Trzeba jed-nak przypomnieć rozbicie Azer-bejdżanu 8:0 i aż cztery wygrane stykowe, po 3:2. Poza tym poko-nywane były wtedy m.in. słabsze niż dzisiaj zespoły Albanii, Islan-dii, Ekwadoru czy Walii. No ale zwycięstwo to zwycięstwo, tym bardziej że Janas w 2003 roku wy-grał 10 z 15 spotkań. Towarzysko ograł nawet Włochy 3:1!
Litwo, ojczyzno mojaUrban ma ten – co by nie mó-wić – kłopot, że ze słabymi rywa-lami w tym roku nie grał. Nie było Malty czy Litwy, na których dało się poprawić humory, nawet je-śli występy nie zawsze napawały 

optymizmem. Owszem, nie grał też z gigantami, lecz pamiętać należy, że Polska znajduje się w trwają-cym od lat regresie, odbija jej się czkawka po wykruszaniu pokole-nia z czasów Nawałki, no i ogólny poziom w Europie poszedł w górę, a stawka bardziej się wyrównała.Pokonana mimo wszystko Al-bania czy przeklęta Bośnia i Her-cegowina to nie są już takie ułom-ki, jak w przeszłości. No i preten-sje można mieć też do samych pił-karzy, którzy „lubią” sobie czasem nie wykorzystać tzw. patelni (tak, do pana mówię, panie Szymański) albo pragną ciepła drugiego czło-wieka i przytulają go, mimo że nie wolno (pan się nie śmieje z Szy-mańskiego, panie Bednarek). Nie zmienia to rzecz jasna faktu, że tak czy siak wyniki powinny być chociaż trochę lepsze.
Tak krawiec kraje– Nie jestem rozczarowany ty-mi rezultatami, bo widzę, że tre-ner Urban próbuje coś zbudować i daje szanse licznym młodym za-wodnikom – kolejny ekspiłkarz, tym razem Jacek Grembocki, staje w obronie selekcjonera i z szerszej perspektywy patrzy na obecną sy-tuację.– A to musi odbyć się kosz-tem czegoś, czyli głównie wyniku. Zresztą ostatnie spotkanie z Bośnią zawalili doświadczeni gracze, a nie nowicjusze – podkreślił (a ja patrzę na panów Szymańskiego i Bednar-ka).– Mamy wielkie aspiracje i czę-sto myślimy, że jesteśmy potęgą, natomiast potęgą na pewno nie je-steśmy. Dobitnie pokazał to mecz młodzieżówki, w którym ulegli-śmy Włochom nie po walce 1:2, tylko aż 2:6. Tak krawiec kraje, jak mu materii staje. To powiedzenie idealnie do nas pasuje. Obecnie nie mamy zespołu, bo dokonujemy przebudowy. Trener Urban szuka, sprawdza i daje szanse. Jesteśmy na etapie prób i błędów, dlatego potrzeba dużo pracy, cierpliwości oraz pokory – dodał Grembocki, po wypowiedzi którego pozosta-je nam tylko jedno: postawienie kropki. Piotr Tubacki

Przydałoby się coś wygrać...
Reprezentacja Polski stoi przed poważnym ryzykiem zaliczenia 
najgorszego roku kalendarzowego od 30 lat!

n Reprezentacja Polski spadła 
o jedną lokatę i zajmuje 37. miej-

sce w rankingu Międzynarodowej 
Federacji Piłkarskiej. Biało-czer-

wonych wyprzedziła Szwecja. Li-
derem w zestawieniu FIFA pozo-

stała Hiszpania, która w lipcu wy-
walczyła mistrzostwo świata. Naj-

nowszy ranking został opublikowa-
ny dzień po zakończeniu tzw. okienka 
reprezentacyjnego. W przypadku 
drużyn z Europy była to rywalizacja 
w nowej edycji Ligi Narodów UEFA.
Dwaj najmocniejsi grupowi rywale Po-
laków w tych rozgrywkach zanotowa-
li awans w rankingu. Szwecja przesu-
nęła się z 37. na 34. miejsce, wyprze-
dzając Rosję, Ukrainę oraz właśnie ka-
drę Jana Urbana. Natomiast Bośnia 
awansowała o cztery lokaty - na 57., 

mijając m.in. Rumunię. Reprezentacja 
zamykająca tabelę naszej grupy LN (z 
zerowym dorobkiem punktowym) spa-
dła z 52. na 58. pozycję.

CZOŁÓWKA RANKINGU FIFA 
- 7 PAŹDZIERNIKA 2026 

1.  (1) Hiszpania 2011,57

2.  (2) Argentyna 1972,80

3. (3) Francja 1958,86

4. (4) Anglia 1925,59

5. (7) Portugalia 1807,69

6. (5) Brazylia 1806,51

7.  (6) Maroko 1805,34

8.  (8) Belgia 1779,17

9.  (9) Holandia 1778,61

10.  (10) Meksyk 1738,48 

* w nawiasach miejsce w poprzednim 
notowaniu

ZNÓW OBSUWAZNÓW OBSUWA

WYGRANE POLSKI W ROKU KALENDARZOWYM

   Rok Wygrane Liczba meczów

1996 1 9

1997 6 14

1998 7 10

1999 5 13

2000 3 10

2001 5 11

2002 6 13

2003 10 15

2004 6 13

2005 11 14

2006 8 16

2007 7 14

2008 8 17

2009 4 13

2010 4 14

2011 7 14

2012 6 14

2013 5 13

2014 6 10

2015 5 9

2016   8* 14

2017 5 8

2018 3 13

2019 8 10

2020 4 8

2021 6 15

2022 5 13

2023 5 10

2024     5** 13

2025 7 10

2026 2 8/10

* wliczając pokonanie Szwajcarii w kar-
nych na Euro 2016. 
** wliczając pokonanie Walii w karnych 
w barażu o Euro 2024

Sebastian Szymański potrafi znaleźć się w dobrej sytuacji. Szkoda, że nie zawsze umie ją wykorzystać. 
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PIŁKA NOŻNA4 Reprezentacja

„Siódemka” okazała się dla 
Bośni szczęśliwa. W meczu 
numer 7 z Polską w końcu 
udało wam się odnieść 
zwycięstwo nad naszą repre-
zentacją. Jakie wrażenia po 
obejrzeniu tego meczu?- Wygraliśmy, ale gdyby to Pol-ska wywoziła komplet punk-tów z Zenicy, to nie powinniśmy mieć większych pretensji. Wasz zespół do przerwy powinien prowadzić. Miał kilka dobrych szans i tylko waszej słabej skuteczności Bośnia zawdzię-czała fakt, że nie przegrywała. W drugiej połowie za bardzo się cofnęliście. Nasza reprezen-tacja nie rozgrywała wielkich zawodów, przecież – co war-to przypomnieć – nie oddała, poza rzutem karnym, celnego strzału! Końcówka to już była gra trochę na wariata z naszej strony, na zasadzie: „może coś się uda”... No i się udało! Kar-ny, gol i zwycięstwo, ale Pola-cy na przegraną nie zasłużyli. Piłkarsko wyglądali lepiej, przede wszystkim do przerwy. Bośnia znacznie lepiej zagra-ła w Warszawie czy nawet ze Szwecją. To nie był dobry mecz w naszym wykonaniu, ale tak już w piłce jest – liczy się to, co w bramce.
Trener Jan Urban długo nie 
mógł się pogodzić z decyzją 
o przyznaniu rzutu karnego. 
Jak pan ocenia tę sytuację?- Byłem obrońcą i doskonale pamiętam, że walka i przepy-chanki to była normalka, tak-że w polu karnym. Problem w tym, że teraz mamy VAR i takie rzeczy nie ujdą na sucho. Dziwię się, że tak doświadczo-ny zawodnik jak Jan Bednarek popełnił taki faul. To wszystko za długo trwało. Nie można tak 

przytrzymywać rywala w po-lu karnym, a potem jeszcze go przewrócić. Tutaj sędzia miał rację, choć pewnie gdyby nie powtórki, gra toczyłaby się dalej. Niestety sędziowanie i interpretacja pewnych prze-pisów poszły w jakąś szaloną stronę. To zabija futbol. Choćby sytuacja, gdy Demirović strze-lił nieuznaną bramkę głową – jeszcze kilka lat temu taki spa-lony nie zostałby odgwizdany.
Jan Urban po porażce z Bo-
śnią zachował posadę, ale 
nie wiadomo, na jak długo. 
Śledzi pan to, co dzieje się 
w polskim futbolu na co 
dzień. Kolejna zmiana na 
stanowisku selekcjonera 

rozwiąże problem? Słaba 
postawa zespołu to tylko 
i wyłącznie wina sztabu 
szkoleniowego?- Zawsze najłatwiej jest zwol-nić trenera. Nieważne, czy w klubie, czy w reprezentacji. W ostatnich latach w Polsce trenera kadry zmienia się co chwilę, ale proszę zauważyć, że piłkarze wciąż są niemal ci sa-mi. Tak więc odpowiedź sama ciśnie się na usta. Dlaczego są ci sami? Niestety lepszych nie ma, bo gdyby byli, to trener Urban na pewno by ich powołał. Oczy-wiście wchodzą do zespołu młodzi, jak Wiktor Nowak, ale nie da się na raz zabrać pięciu zawodników z kadry młodzie-żowej i wstawić do seniorskiej. 

To tak nie działa. Trudniej zna-leźć lepszych piłkarzy niż Zie-liński czy Zalewski i nawet jeśli nie grają w klubie regularnie, są w kadrze nie do zastąpienia. Przynajmniej na razie. Gdyby do przerwy Polacy zdobyli dwa gole i wygrali mecz, to biorąc pod uwagę wcześniejsze 6:0 z Rumunią, wasza prasa pisa-łaby o tym, że zespół złapał od-powiedni rytm i trener dobrze to poukładał. Jest porażka, więc szuka się winnego. Pamiętajmy jedno: trener może ustawić zespół, dobrać zawodników i wszystko wygląda dobrze. Z gry się układa, ale bramki nie padają. Piłkarze oberwą, ale trener też, bo mógł wybrać le-piej. Kolejna zmiana w tak krót-kim czasie moim zdaniem nic nie wniesie. Poza tym Liga Na-rodów to tak naprawdę nieco inny sposób na gry sparingowe. Najważniejsze są eliminacje do mistrzostw Europy i moim zda-niem trener Urban powinien zostać rozliczony po ich zakoń-czeniu. Więcej cierpliwości! Ale wiem, że u was, zresztą podob-

nie jak u nas, jest o to trudno (śmiech). Jednak nasza piłka jest w innym punkcie.
Co Pan ma na myśli?- W Polsce przyszły takie cza-sy, że nie musisz być najlep-szym, żeby dobrze żyć z piłki nożnej. Mam sporo znajomych Polaków i wiem, ile zarabia się w waszym kraju. I nie mówię tutaj o ekstraklasie. Dziś na dobrym poziomie można żyć i zarabiać w II czy w III lidze. W Bośni tak nie ma. Bośniacka piłka jest w miejscu waszej z lat 90. Żeby zarobić, musisz wy-jechać. Żeby wyjechać, musisz być dobry. W kontekście kadry narodowej to dla was nie jest dobra sytuacja. W polskich klu-bach grają tabuny obcokrajow-ców. Stać was, to ich kupujecie. Polski piłkarz się nie buntuje, bo i tak zarobi swoje - ligę niżej. Ci najlepsi wyjadą za granicę, ale będzie ich coraz mniej, bo z niższych lig trudno będzie się wyrwać. Z największym pro-blemem zostanie więc trener kadry, bo skąd potem ma brać piłkarzy ? Już macie przykład z napastnikami. Zaraz skończy karierę Robert Lewandowski. Kto go zastąpi? Jeśli ratunkiem ma być taki piłkarz jak napast-nik z ostatniego meczu, który do niedawna był obrońcą, a teraz gra w 2. Bundeslidze, to coś jest nie tak... Za to powinny wziąć się władze waszej piłki, 

a nie co chwilę zmieniać trene-ra kadry. Nie tędy droga.
Cenne te pańskie spostrze-
żenia z daleka. U nas mało 
kto tak postrzega rzeczywi-
stość.- Myślę, że problemem polskiej piłki jest fakt, że waszym pił-karzom jest po prostu za do-brze. Nie muszą się za bardzo starać, walczyć. Jeszcze kilka lat temu wasza kadra miała więcej zaciętości, woli walki w sobie. Dziś tego nie widzę. Bośniacy do końca walczyli, szarpali, cza-sem grali brzydko, ale skutecz-nie w końcowym rozrachunku. W efekcie z Polską wygrali, a ze Szwecją zremisowali. Bo na ka-drze musisz zasuwać, nawet je-śli ostatecznie przegrasz. Dlate-go czasem im lepiej, tym gorzej. I nad tym powinni się pochylić odpowiedzialni w waszym kra-ju za piłkę nożną.

Rozmawiał 
Krzysztof Polaczkiewicz

DZENAN HOSIĆ

ur. 12 marca 1976 w Sarajewie
Kluby: Famos Hrastnice Sara-
jewo, FK Sarajewo (1997-1999), 
Anży Machaczkała (2000-02), 
Szczakowianka Jaworzno 
(2002-04), Zagłębie Sosnowiec 
(2004-08, 2009-10), Veleż Mo-
star (2009). 1 mecz w reprezen-
tacji Bośni i Hercegowiny (2001)
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Rozmowa z Bośniakiem Dżenanem Hosiciem, byłym piłkarzem Szczakowianki i Zagłębia 
Sosnowiec, obecnie trenerem i właścicielem szkółki piłkarskiej w Sarajewie.
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Polscy piłkarze dziękują w Zrenicy za wsparcie polskim kibicom. 

W polskiej piłce im W polskiej piłce im 
lepiej, tym gorzejlepiej, tym gorzej

Kacper Urbański próbuje powstrzymać Benjamina Tahirovicia w meczu Polski z Bośnią i Hercegowiną. 

W polskich klubach grają tabuny obcokra-
jowców. Stać was, to ich kupujecie. Polski 

piłkarz się nie buntuje, bo i tak zarobi swoje 
- ligę niżej. Ci najlepsi wyjadą zagranicę, ale 

będzie ich coraz mniej, bo z niższych lig trudno 
będzie się wyrwać. Z największym problemem 

zostanie więc trener kadry, bo skąd potem tych 
piłkarzy brać? 

Zawsze najłatwiej jest zwolnić trenera. 
Nieważne czy w klubie, czy w reprezentacji. 

W ostatnich latach w Polsce trenera kadry 
zmienia się co chwilę, ale proszę zauważyć, 

że piłkarze wciąż niemal ci sami. Tak więc 
odpowiedź sama ciśnie się na usta. Dlaczego są 

ci sami? Niestety lepszych nie ma, bo gdyby byli, 
to trener Urban na pewno by ich powołał.
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RAKÓW CZĘSTOCHOWA 

P
rzy Limanowskiego znają wagę zbliża-jących się meczów, ale patrzą na nie z optymizmem. Na czym go opierać w druży-nie, która przegrała osiem z dziewięciu ligowych spo-tkań? Przede wszystkim nowy trener Tomasz Kacz-marek miał w stosunkowo krótkim czasie kupić dru-żynę, na plus oceniane są również pozostałe zmiany w sztabie. Kaczmarek jest dobrze odbierany zarówno w szatni, jak i w gabinetach, bije od niego energia, któ-ra daje podstawy do opty-mizmu, ale – co oczywiste – wszystko tak naprawdę zweryfikuje boisko, bo w Rakowie marginesu błę-du nie ma już żadnego.– Klucz to wygrać z GKS--em. Ta wiara, która jest w zespole, musi się przeło-żyć na wyniki. Liczymy, że pójdzie to w dobrą stronę. Nieprawdopodobnie ważny mecz, ciśnienie jest niemal-że takie jak przed półfina-łem Pucharu Polski z tym rywalem w poprzednim sezonie – mówi nam czło-

nek zarządu Rakowa, Rafał Niewmierzycki.
Wszyscy zdrowiAż sześciu zawodników Rakowa wystąpiło w ostat-nich dniach w meczach swoich reprezentacji. Mar-ko Perović pojawił się na boisku w 60. minucie star-

cia Czarnogóry z Łotwą (2:1). Bogdan Racovitan o występie na PGE Narodo-wym będzie chciał raczej jak najszybciej zapomnieć – pojawił się na placu gry w 67. minucie przegranego aż 0:6 meczu z Polską. Ma-hir Emreli zagrał cały mecz przeciwko Litwie (1:0). 

Dieudonne Gaucho Debohi zaliczył debiut w reprezen-tacji Ugandy w zremisowa-nym (1:1) spotkaniu towa-rzyskim z Demokratyczną Republiką Konga. Odnoto-wać też trzeba grę do 56. minuty Tomasza Pieńki z Włochami (2:6) w ostat-nim meczu eliminacji EURO 

U-21 czy występ Wiktora Żołneczki w przegranym 0:1 towarzyskim meczu ka-dry U-20 z Urugwajem.W piątek nie będzie mia-ło to jednak już większego znaczenia. Częstochowian czeka niezwykle trudne spotkanie, które otworzy 10. serię spotkań ekstra-klasy. Raków nie może pozwolić sobie na kolejną stratę punktów. Cieszyć na pewno może to, że w cza-sie przerwy na kadrę żaden z zawodników nie doznał urazu, a ci, którzy potrzebo-wali czasu na podleczenie, są już do dyspozycji trene-ra. Obecnie w treningu in-dywidualnym znajduje się jedynie Erick Otieno.
Przebudowa sztabuW przerwie na kadrę dokonano kilku zmian w sztabie, które były pla-nowane i do przewidzenia, a dłuższa przerwa była do tego tak naprawdę najlep-szym momentem. Koniecz-ne było wymienienie kilku osób, jak choćby trenera przygotowania motorycz-nego, Pawła Drechslera. Umowa została rozwiązana za porozumieniem stron, 

a wczytując się w komen-tarze kibiców, można było odnieść wrażenie, że to on odpowiada za wyjątkowo kiepską dyspozycję druży-ny w pierwszej części sezo-nu. Paradoksalnie najlepiej wyglądał bowiem Mahir Emreli, który dołączył do zespołu już po okresie przygotowawczym.– Nie można mówić, że to był główny winowajca przygotowań przedsezo-nowych. Główny zarzut dotyczył wprowadzania zawodników do zespołu po urazach. Wracali, a za chwi-lę okazywało się, że nie są jeszcze gotowi do gry – sły-szymy w klubie.Na czym jeszcze w Częstochowie budu-ją optymizm? Raków jest w tak złym położeniu po jednej czwartej sezonu, że… gorzej po prostu być już nie może. Tak przynaj-mniej uważają przy Lima-nowskiego. Czy faktycznie? Pierwsze odpowiedzi powi-nien dać już piątkowy mecz. Strata punktów z GKS-em może wprowadzić jeszcze większą nerwowość, a tego nikt nie chciałby przeżywać.
Mariusz Rajek

Ciśnienie przed GieKSą
Piątkowy mecz przy Limanowskiego (godz. 20.30) ma dla gospodarzy wielki ciężar 
gatunkowy. Nie tylko liczą na nowe otwarcie po długiej reprezentacyjnej przerwie.
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Przerwa na kadrę pozwoliła spokojnie popracować trenerowi Tomaszowi Kaczmarkowi.

GKS KATOWICE

W odstępie trzech dni Katowiczanie dwu-krotnie bowiem wybiegną na murawę. Już w piątkowy wieczór zagra-ją w Częstochowie z zamy-kającym stawkę Rakowem, w poniedziałek zaś u siebie odrobią zaległości z 3. kolej-ki, grając ze sklasyfikowaną (na razie) tylko oczko wy-żej od „Medalików” ekipą Wieczystej. Gdyby oceniać przeciwników wyłącznie na podstawie zajmowanych lokat, faworyta nie byłoby trudno wskazać. Nasza liga jednak tak nie działa...Dla Rafała Góraka i jego sztabu najważniejsze by-ło to, że bez urazu wrócił ze zgrupowania młodzie-żówki Mateusz Kowalczyk (i jeszcze Mateusz Kochal-ski, ale on akurat nie poja-wił się na murawie w me-czach eliminacji MME). „Ko-wal” przeżył w tym czasie istną huśtawkę nastrojów: od euforii po 3:0 ze Szwecją (zresztą na Arenie Katowi-

ce), przez frustrację po 2:6 w Pescarze z Włochami, aż po wtorkową radość, gdy okazało się, że Biało-czer-woni nie będą musieli grać baraży o udział w młodzie-żowym EURO 2027. W po-niedziałek więc kibice na Nowej Bukowej będą mieć okazję fetować ten fakt ra-zem z nim.Kowalczyk najpewniej pojawi się w meczach z Ra-

kowem i Wieczystą w tej sa-mej masce, w której wystę-pował w grach eliminacyj-nych. „Pamiątką” po starciu z Cracovią (i po uderzeniu łokciem w wykonaniu jed-nego z rywali) w dziewiątej kolejce jest bowiem pęknię-ta kość nosowa. – Na szczę-ście bez przemieszczenia – mówił w pierwszym dniu zgrupowania kadry Jerze-go Brzęczka. Do wesela się 

zagoi – mawia stare porze-kadło, ale na razie trzeba – po pierwsze – nos chronić, a po drugie – o ewentualne „wesele” postarać się w wy-miarze sportowym, na bo-isku w Częstochowie, a po-tem w Katowicach.Kowalczyk w ciągu prze-rwy reprezentacyjnej grał w kadrze, kilku innych członków ekstraklasowej kadry – w IV-ligowych re-zerwach. Najwięcej cieka-wości wzbudzały występy Damiana Rasaka, który w końcówce czerwca prze-chodził artroskopię kolana. Wyszło chyba nie najgo-rzej: był gol (z rezerwami Piasta Gliwice), była asysta, a w minioną sobotę – tak-że występ przeciwko Bani-kowi Ostrawa na jubileusz kibicowskiej sztamy. A jeśli przypomnimy, że na bram-kę w ekstraklasie czeka już niemal dwa lata (od 27 października 2024 roku), to już chyba najwyższa pora, by w spektakularny sposób przypomniał się kibicom nie tylko GieKSy. (DaL)

Mateusza nic nie rusza
Po trzech tygodniach rozbratu z ligowymi boiskami, drużynę Rafała Góraka czeka weekend 

intensywniejszy niż resztę stawki. W tym kontekście ważna jest ciut dłuższa ławka.

GÓRNIK ZABRZE

Z
awodnicy, którzy przez długi czas byli na zgru-powaniach swoich re-prezentacji, zjeżdżają z naj-dalszych zakątków świata. Było ich w sumie dziewięciu w aż ośmiu reprezentacjach na trzech kontynentach!Najdalej mieli Peter Fe-derico i Janis Antiste, którzy w kadrach - odpowiednio Dominikany i Martyni-ki - walczyli ze zmiennym szczęściem w Lidze Naro-dów CONCACAF. Peter, który w bieżących rozgrywkach jest najskuteczniejszym strzelcem lidera ekstrakla-sy, pomógł reprezentacyjnej drużynie w zajęciu trzeciego miejsca w grupie pierwszej Dywizji A. Lepszej różni-cy bramek zabrakło, żeby awansować do ćwierćfinału.Martynika Janisa Antiste zajęła w grupie drugiej Dy-wizji A przedostatnie, pią-te miejsce i będzie grała o utrzymanie. Napastnik Górnika pokazał się jednak 

z dobrej strony, bo w czte-rech spotkaniach zdobył dwa gole: w przegranym 1:3 spotkaniu z Salwadorem, kiedy wykorzystał karnego, oraz w zremisowanym bo-ju we wtorek z tym samym rywalem. 24-latek, mający w swoim CV nawet wystę-py w młodzieżowej repre-zentacji Francji (urodził się w Tuluzie). W sześciu spo-tkaniach w nowej reprezen-tacji ma trzy bramki, a więc bilans całkiem, całkiem...W zabrzańskim klubie, gdzie do końca sezonu jest wypożyczony z włoskiego Sassuolo, w ośmiu meczach w lidze i w pucharach trafił jak dotąd dwa razy. Na je-go strzeleckie umiejętności kibice Górnika i sztab tre-nerski liczą w ekstraklasie w kolejnych grach, których w kolejnej części rundy je-siennej nie będzie przecież brakowało. Przed Górnikiem w październiku cztery ligo-we gry plus starcie z Piastem w Pucharze Polski. Będzie się można wykazać! (zich)

Bramkowy powrót
Po prawie trzech tygodniach przerwy piłkarze 

lidera ekstraklasy w końcu mają w czwartek 

trenować w komplecie.

Mimo maski na twarzy, Mateusz Kowalczyk w meczach 
młodzieżówki starć z rywalami nie unikał. Przyjamniej 
tych w parterze.
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PIŁKA NOŻNA6 Wspomnienie

P
iłkarze obu dru-żyn zajęli już swoje miejsca na boisku, sędzia z gwizdkiem w ustach za moment da sygnał do rozpoczęcia kolejnego ligowego me-czu przy Okrzei. W takich chwilach prawdziwy kibic na trybunach zawsze czuje ciary: przed nim 90 minut emocji, wzruszeń, nerwów, a na koniec – euforii bądź frustracji. - A u nas te ciary były podwójne, albo i po-trójne – uśmiecha się smut-no Marcin Żemaitis.

Od Messiego  
do BadiegoSmutno, bo lata i deka-dy znał Andrzeja Sługoc-kiego; tego samego, który swą pracą w Gliwicach wy-znaczył „wzorzec z Sevres” spikerskiej pracy na sta-dionie. Nieprzypadkowo sześciokrotnie zgarniał nagrodę Ekstraklasy SA dla najlepszego w tej branży w krajowej elicie. Tworzył widowisko, jego kreatyw-ność w tym zakresie nie miała granic. Pewnie każdy zawodnik, który przewinął się przez szatnię Piasta, ma własne wspomnienie związane z Andrzejem Słu-gockim. Bo niemal każdy w którymś momencie do-czekał się z jego strony do-brego słowa, wykrzyczane-go przez mikrofon. „Barce-lona ma Messiego, Piast Gli-wice ma Badiego” - to chyba najsłynniejsza z jego „myśli nieuczesanych”, a jednocze-śnie – niezapomnianych.
Symbol wzięty  
z... pomyłkiTrybuny na piłkarskim obiekcie czasem okiełznać niełatwo. Sługocki wspo-mniane nagrody zbierał również za to, że nigdy nie przestawał próbować tego czynić. Powiada się, że to kobieta łagodzi obyczaje. Ale on też to potrafił. „Będę konsekwentnie apelować o powstrzymanie się od wulgaryzmów” - powtarzał wielokrotnie, gdy z jednej strony stadionu na drugą frunęły mięsiste „pozdro-wienia” dla antagonistów. I wiecie co? To działało; częściej niż na innych sta-dionach. - Bo miał chary-zmę – to po pierwsze. Po 

drugie - bo kibice zawsze potrafią rozpoznać tego, który klub ma tam, gdzie powinien mieć, czyli w ser-cu – uderza w liryczny ton Marcin Żemaitis.Te apele były przykła-dem tego, że rzeczywiście potrafił się z trybunami – nawet tymi, które z zasady nie chodzą na żadne kom-promisy – dogadać. Kiedy po zwyczajowej celebracji gola dla gospodarzy koń-czył fetowanie tradycyj-nym „Jeszcze siedem”, na-wet największe zakapiory po prostu szalały na jego punkcie! I pomyśleć że – jak utrzymywał – pierwszy tego typu okrzyk, wieeeele lat wstecz, był efektem przejęzyczenia. Miało być zwyczajne „Jeszcze jeden!”, a wyszedł ponadczasowy symbol klubowej radości.
Jeden szereg, wiele ról- Pan doskonale wie, że Andrzej nie był tylko spi-kerem. On był człowiekiem Piasta! - podkreśla były sternik gliwickiego klubu. - Kiedy w drugiej połowie lat 90. podjęliśmy się próby wskrzeszenia seniorskiej piłki w klubie, po paru la-

tach jej niebytu, on stanął z nami w jednym szeregu. I to w paru rolach: kibica, trenera grup młodzieżo-wych (jeszcze w poprzed-niej dekadzie, czyli w latach 80.), ale też dziennikarza – przypomina Żemaitis. Pra-cował w „Nowinach Gliwic-kich”, więc miejsce na wieści z Okrzei musiało się zawsze znaleźć. Również na ogło-szenie tej treści: „Zarząd klubu (...) zamierza ponow-nie powołać do życia zespół piłkarski seniorów, który zacząłby grać w klasie B od nowego sezonu 1997/1998. (...) Regularne zajęcia tre-ningowe przyszłego zespołu seniorów odbywać się bę-dą w środy i piątki o godz. 18.00”. - Poszło za darmo – dodaje nasz rozmówca. Dziś pewnie by się już to nie udało....
Łyk piastowskiego 
powietrzaPiast dla Sługockiego rzeczywiście był treścią każdego dnia. - Żył Pia-stem. Przychodził do klubu nie tylko w dniu meczu, do pracy z mikrofonem, ale też na co dzień. By – jak mi mawiał – pooddychać 

piastowskim powietrzem. Ono go napędzało – Zdzi-sław Kręcina widział duży kawał piłkarskiego świata, ale nie kryje, że piastowski spiker był nawet na tym tle postacią wyjątkową. - Naj-bardziej lubił przesiadywać w kanciapie gospodarza stadionu. Wiadomo prze-cież, że to właśnie tam osta-tecznie spływają wszystkie ważne klubowe informacje, bez których prawdziwy fan obejść się nie może.
Smarowanie (nart)  
i smakowanie (życia)A on tym prawdziwym fanem był. - I na hasło „Piast” stawał na bacz-ność! - dodaje były prezes (ale też długoletni piłkarz, o czym zapomnieć nie wol-no). Dawał Piastowi wiele: wiedzę, zaangażowanie, no i ten głos... Ale i Piast też mu wiele dał; może nawet coś najcenniejszego. - Andrzej był też trenerem „Piastu-nek”, czyli drużyny kobiecej. I w ten sposób poznał swo-ją żonę Ewę – przypomina Marcin Żemaitis. Ich przy-jaźń przetrwała wszystkie burze, jakich przy Okrzei nie brakowało. - Dobrze 

się rozumieliśmy, lubiliśmy wspólne, rodzinne, wyjazdy na narty. One miały bardzo określony rytuał. Ja szuso-wałem póki było jasno, zwy-kle od 8 do 16.. A Andrzej po dwóch, góra trzech go-dzinach schodził ze stoku i szedł – powiedziałbym... - smakować życie do jakiejś góralskiej karczmy – teraz nasz rozmówca, mimo smutku w oczach, śmieje się już w głos.
Wieczna kwatera  
po sąsiedzku„Pytam tych wszystkich, w których żyłach płynie niebiesko-czerwona krew: kto dzisiaj wygra mecz!?” - gromki głos Andrzeja, bardzo charakterystycz-ny i łatwo rozpoznawalny ( i jeszcze „subtelny, pol-ski i nieskazitelny” - jakby Grzegorz Tomczak napi-sał tę frazę piosenki „Ja to mam szczęście” właśnie po usłyszeniu Gliwiczani-na), frunął najpierw pod dach okalający stadionowe trybuny, a potem ulatywał w niebo, rozlewając się po okolicznych uliczkach, placach, placu przed ko-ściołem Chrystusa Króla, a nade wszystko – frunąc nad Cmentarz Lipowy, są-siadujący z Areną Gliwice. To właśnie tutaj, tak blisko jakże ważnego dlań miej-sca, we wczesne czwartko-we popołudnie spocznie na dłużej. Na zawsze... I przy okazji każdego meczu, życzliwie spoglądając na kolejne pokolenia piłkarzy z Okrzei, będzie nasłuchi-wał odpowiedzi kibiców na przywołane na wstę-pie tego akapitu pytanie. Odpowiedzi najprostszej i najbardziej oczywistej w tym miejscu: „Piast GKS!”. Pierwsza próba – już w naj-bliższą niedzielę...

Dariusz Leśnikowski

Subtelny, polski, 
nieskazitelny
Andrzej to był ktoś, kto na hasło „Piast” stawał na baczność – mówią 
o zmarłym kilka dni temu spikerze (bez wahania używamy słowa: 
legendarnym) gliwickiego klubu jego przyjaciele.

n Pożegnanie Andrze-
ja Sługockiego nastąpi 

w czwartek, 8 paździer-
nika. Po mszy o godz. 

11.00 w gliwickim ko-
ściele Chrystusa Króla, 

nastąpi odprowadzenie 
zmarłego na Cmentarz Li-

powy.

OSTATNIA DROGAOSTATNIA DROGA

Jeszcze siedem - i wszystko jasne... 
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LIGA NARODÓW

REFORMA PROPOLSKA
n Piłkarska reprezenta-

cja Polski, bez względu na 
miejsce w tabeli swojej gru-

py drugiej dywizji Ligi Naro-
dów, na pewno nie spadnie 

bezpośrednio na trzeci po-
ziom. To efekt nowego forma-
tu, który zostanie wprowa-
dzony w następnej edycji, ale 
ma już duży wpływ na obec-
ną. Liga Narodów UEFA ist-
nieje od niedawna, obecnie 
trwa piąta edycja, lecz nie-
mal w każdej z nich obowią-
zują inne zasady. W sezonie 
2028/29 będą tylko trzy dy-
wizje, a nie cztery jak obec-
nie, a w każdej z nich znaj-
dą się trzy grupy po sześć ze-
społów.To sprawia, że w bie-
żących rozgrywkach obowią-
zuje nowy system spadków. 
Zgodnie z reformą druży-
ny z trzecich lokat w czte-
rech grupach drugiej dywizji 
LN nie spadną szczebel niżej. 
Po prostu zakończą zmaga-
nia w obecnej edycji po listo-
padowych spotkaniach. Na-
tomiast drużyny z czwartych 
miejsc rozegrają w marcu ba-
raże o utrzymanie z rywalami 
z drugich lokat w dywizji C.

HISZPANIA

ŻEGNAJ, PEDRO
n Były czołowy piłkarz re-
prezentacji Hiszpanii Pe-
dro Rodriguez, mistrz świata 
z 2010 i mistrz Europy z 2012 
roku, poinformował o zakoń-
czeniu kariery. Wiele lat grał 
w Barcelonie, a jego ostatnim 
klubem było Lazio, z którego 
odszedł po zakończeniu ubie-
głego sezonu. 39-letni Hisz-
pan, występujący jako skrzy-
dłowy lub napastnik, w czasie 
swojej długiej kariery wywal-
czył łącznie 25 znaczących 
trofeów - z reprezentacją 
i klubami, z czego aż 20 z Bar-
celoną. Był jednym z kluczo-
wych zawodników kadry na-
rodowej, która w 2010 roku 
zdobyła w RPA mistrzostwo 
świata. Pomógł również Hisz-
panii w triumfie na Euro 2012 
w Polsce i na Ukrainie. 

ANGLIA

NOWY KONTRAKT MISTRZA
n Trener Arsenalu, Mikel 
Arteta podpisał z nim nowy 
kontrakt do 2030 roku. 
Umowa przedłuży jego po-
byt w klubie Premier League 
do ponad dekady. 44-let-
ni hiszpański szkoleniowiec 
objął stanowisko w grudniu 
2019 roku i jest obecnie tre-
nerem z najdłuższym sta-
żem w angielskiej ekstrakla-
sie piłkarskiej. Wcześniej był 
również zawodnikiem Arse-
nalu; spędził tam ostatnie 
pięć lat swojej kariery pił-
karskiej.
Arteta w sezonie 2025/26 
poprowadził Arsenal do ty-
tułu mistrzowskiego, koń-
cząc tym samym 22-letnie 
oczekiwanie klubu na po-
nowne zdobycie mistrzo-
stwa Anglii. 

KRÓTKA PIŁKAKRÓTKA PIŁKA
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ODRA OPOLE 

M
oże nie wszyscy kibice Odry o osłabieniu ry-wali wiedzieli i w tej błogiej niewiedzy brali za dobrą monetę wygraną 2:0. Wszak Górnik to aktualny wicemistrz kraju, obecny lider ekstraklasy i jeszcze niedawno zespół grający w europejskich pucharach.– Na pewno sparing na plus – ocenił Łukasz Tom-czyk, trener Odry. – Mieli-śmy dobrą energię i to swo-jego rodzaju podsumowanie pracy z ostatnich dni po po-wrocie do treningów. Oczy-wiście nie można dać się uś-pić i wpadać w nie wiadomo jaki optymizm, ale ten mecz musi dodać nam radości i wiary w pracę, którą wyko-nujemy na co dzień. Trzeba utrzymać konsekwencję i to, co robiliśmy w tym mijają-cym tygodniu, przełożyć na mecz z Miedzią. Jestem bar-dzo zadowolony z tego, co zaprezentowaliśmy z Gór-nikiem, jednak musimy to przełożyć na ligowe warun-ki i wygrać najbliższe domo-we spotkanie.

Nie to samoA teraz fakty. W Górniku, który zagrał sparing z Odrą, brakowało jednak dziewię-ciu piłkarzy, którzy w prze-rwie na mecze reprezenta-cji wyjechali i występowali w swoich drużynach na-rodowych. Oczywiście do dyspozycji trenera Zabrzan byli zawodnicy stanowiący bezpośrednie zaplecze wyj-ściowej jedenastki, ale to jednak nie to samo. Warto więc o tym pamiętać, czyta-jąc kolejne słowa wypowie-dzi szkoleniowca 14. zespo-łu w tabeli I ligi i drużyny, która w 9 kolejkach strzeli-ła najmniej goli na zapleczu ekstraklasy.
Z energią oraz 
świeżością– Zespół wrócił po prze-rwie z energią oraz świeżo-ścią. Przepracowaliśmy kil-ka rzeczy, które mają nam pomóc w obronie i w fazach przejściowych. Efekty było już widać w tym sparingu, co bardzo cieszy. Mieliśmy ostatnio również spotkanie z psychologiem i wierzę, że da to pozytywny efekt. Wia-

domo, że to wszystko jest proces i musi to działać cy-klicznie. To też nie jest pie-karnia, że coś jest gotowe na jutro, ale wierzę w to, że każdy taki dzień nas do cze-goś przybliża. Oczywiście to jest piłka nożna, nie wy-grasz wszystkich meczów i nie zawsze będzie tak, jak chcesz – stwierdził Łukasz Tomczyk.
Mało poważnieChyba przy tym wszyst-kim trener zapomniał, że Odra pod jego wodzą z 9 meczów ligowych wygrała tylko 2, a średnia punktów szkoleniowca Opolan wy-nosi równe 1. Dla porów-nania dodajmy tylko, że Ja-nusz Niedźwiedź, były już szkoleniowiec Miedzi Le-gnica, z którą Odra zmierzy się w niedzielny wieczór, pożegnał się ze swoim sta-nowiskiem, mając średnią 1,56.Dlatego na koniec jesz-cze raz przytoczę słowa opiekuna niebiesko-czer-wonych, który chyba nie-zbyt poważnie traktuje kibiców Odry, starając się 

im wmówić, że rezultat spa-ringu – z rywalem, którego skład już wcześniej dość dokładnie przeanalizowali-śmy – jest początkiem wiel-kiej drużyny w Opolu.
Zwycięstwo z takim 
przeciwnikiem– To bardzo dobry im-puls, który nam pomoże. Na pewno w momencie, w któ-rym jesteśmy, potrzeba sy-gnałów pozytywnej energii, dających pewność w co-dziennej pracy. Ja cały czas wierzę w to, co i jak robi-my, ale zawodnikom zawsze trzeba dać coś naturalnego, czyli zwycięstwo w meczu z takim przeciwnikiem. To daje dobre wejście w kolej-ne spotkanie. Można na tym bazować, pokazywać wideo z tego meczu i dowodzić, że to, nad czym pracowaliśmy, po prostu się sprawdza. Oczywiście trzeba być cały czas czujnym i ciężko praco-wać, ale wierzę, że to jest ce-giełka, która spięła klamrą ten etap i daje zawodnikom coś wartościowego na przy-szłość – zakończył swoje wywody Łukasz Tomczyk.

3 mecze, 1 punkt i 1 golPo pokona-niu Wisły K r a k ó w w Pucharze Polski Opola-nie – cytując trenera - też mieli bardzo dobry im-puls, pewność w codzien-nej pracy, coś naturalnego, na czym można było ba-zować, pokazywać wi-deo. A jednak w trzech kolejnych meczach li-gowych zdobyli tylko 1 punkt i strzelili 1 gola. I tak wygląda liczbowa weryfikacja półmetka rundy. Jednak w piłce noż-nej wszystko jest moż-liwe i może właśnie od meczu z Miedzią Odra popłynie wartkim nur-tem... O tym marzą sympatycy Niebiesko--czerwonych, kupując bilety na starcie mają-ce dla fanów wymiar „świętej wojny”.
Jerzy Dusik

ŁKS ŁÓDŹ

O
czywiście to nie jest tak, że Ło-dzianie nie chcieli rozegrać gry kon-trolnej. Chcieli, byli już nawet ustawieni z Radomiakiem , ale zespół z województwa mazowiec-kiego zatrudnił nowego trenera – Johna Carvera. Anglik z kolei stwierdził, że dwóch sparingów nie po-trzebuje i że wystarczy mu tylko spotkanie z liderem 1. ligi, Pogonią Grodzisk Ma-zowiecki. Mecz z ŁKS-em Radomianie więc odwołali, tłumacząc się problemami kadrowymi: powołaniami do reprezentacji i kwestia-mi zdrowotnymi. A Gro-dziszczan rozbili 7:2, grając w formule 105 minut.

Rozleniwiony 
organizmŁodzianie zostali więc na lodzie, bo nie zdążyli już załatwić żadnego innego sparingpartnera. Wszyscy mieli już swoje plany i niko-mu nie pasowało, aby przy-jechać do ŁKS-u. Pozornie to rzecz niespecjalnie eks-

cytująca, jednakże może to mieć większe znaczenie, niż się wydaje. W końcu niemal wszyscy ligowcy w różnych terminach, najczęściej ty-dzień przed własnym me-czem o punkty, organizo-
wali spotkania kontrolne. Zazwyczaj też występowali w najsilniejszych dostęp-nych składach, oczywiście dając większe czy mniejsze szanse zawodnikom z re-zerw czy młodzieży. Miało 

to wszystko na celu wpro-wadzenie typowego mikro-cyklu meczowego, w któ-rym gra się mecz – mniej więcej – co tydzień. Chodzi-ło o kontrolę obciążeń i do-stosowanie „rozleniwione-

go” lekko organizmu do rytmu ligi. Z tego też wzglę-du stosowano mocne zesta-wienia, a nie jak w trakcie letnich czy zimowych okre-sów przygotowawczych, gdzie rotacje i personalia są bardzo różne, bo chodzi o zbudowanie fundamentu fizycznego na całą rundę, a nie na kolejne kilka dni.
Będzie hit!ŁKS został tej możliwości pozbawiony i jedyne, co po-zostało trenerowi Grzego-rzowi Szoce i jego sztabowi, to zorganizowanie gierki wewnętrznej. Jednakże nie ma co się oszukiwać – ta-kie gierki nie są pełnowar-tościowymi spotkaniami, a jedynie poszerzonymi for-mami zwykłego treningu. Łodzianie mogą być nieco bardziej „przyrdzewiali” od swoich przeciwników, któ-rzy mecze kontrolne roze-grali. W najbliższą niedzielę Rycerze Wiosny podejmą Ruch Chorzów, który ma za sobą sparing – choć prze-grany z Lechią Gdańsk 1:3.To będzie hit kolejki, bo jak wiadomo – zmie-rzą się dwie duże firmy, których kibice dodatkowo bardzo się nie lubią. Łódz-cy fani mocno „nakręca-ją się” na tę rywalizację, planują miejskie pochody 

itp. Należy spodziewać się też dobrej frekwencji, bo w dwóch poprzednich se-zonach na zapleczu, gdy Ruch przyjeżdżał na aleję Unii Lubelskiej, na stadion przychodziło ponad 10 ty-sięcy kibiców. W tym przy-padku taki wynik oznaczać będzie podwojenie śred-niej widowni ŁKS-u z te-go sezonu (5723). W roz-grywkach 2025/2026, ale i 2024/2025 tylko na me-czach z Niebieskimi „pę-kała” granica 10 tysięcy fanów.
Liczą na więcejCo ciekawe, w trzech ostatnich spotkaniach u sie-bie ŁKS nie potrafił ograć Ruchu. Będzie to dla Niego istotne oczywiście dlatego, że wymienia się Go w ści-słym gronie faworytów do walki o bezpośredni awans do Ekstraklasy, a w ostat-nim meczu przegrał ze wspomnianą Pogonią 0:2. Poprzedni sezon i piąte miejsce to nie był zły wy-nik, ale przy al. Unii liczą na zdecydowanie więcej. Tym bardziej że mają ku temu możliwości – tak finanso-we, jak i kadrowe. W tym kontekście na papierze na pewno przewyższają Ruch.

Piotr Tubacki

Pokonanie Górnika Zabrze traktowane jest przez 

Łukasza Tomczyka jako znak dobrej pracy.Spotkanie z psychologiem

Łukasz Tomczyk po sparingowym zwycięstwie z Górnikiem 
Zabrze czeka na dobre występy Opolan w meczach ligowych. 
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Drużyna Grzegorza Szoki to ewenement, bo w trakcie jakże 
długiej przerwy na reprezentację... nie zagrała żadnego sparingu. 
Czy to przeszkodzi w przygotowaniach do hitu z Ruchem?
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Trzeba zdrapać rdzę CZY WIESZ, ŻE...
n Pod koniec okienka transferowego do ŁKS-u został wypożyczo-
ny Szymon Karasiński z Zagłębia Lubin, który dwa poprzednie se-
zony spędził na wypożyczeniach w Ruchu, grając tam 55 spotkań. 
Chorzowianie tego lata także monitorowali sytuację „Karasia” na 
Dolnym Śląsku, ale jako że ściągnęli Abrahama del Morala, a po-
tem Krystiana Wachowiaka, zrezygnowali z tego tematu.

Rycerze Wiosny przegrali przed przerwą na kadrę z Pogonią Grodzisk Mazowiecki 0:2, 
choć Lenard Szczygieł (z lewej) ścigał piłkę co sił. 
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PIŁKA NOŻNA8 Prosto z Afryki

T
a historia zaczyna się w dalekiej Lusa-ce, stolicy Zambii. To piłkarska nacja na południu Afryki. Starsi kibice pamiętają jesz-cze nazwisko-legendę Czar-nego Kontynentu, – Kalushę Bwalyę, który w meczu igrzysk olimpijskich w Seu-lu w 1988 roku zszokował piłkarski świat, strzelając w wygranym 4:0 meczu z Włochami aż trzy bram-ki. Potem była katastrofa lotnicza w kwietniu 1993 roku, w której zginęła pra-wie cała reprezentacja Za-mbii zmierzająca na mecz eliminacji MŚ z Senegalem, i wreszcie niespodziewane mistrzostwo Afryki zdobyte w 2012 roku w Libreville, niedaleko miejsca, gdzie la-ta wcześniej doszło do tra-gedii.

Polski trener w akcjiTeraz Zambijczycy bi-ją się o awans na kolejny Puchar Narodów, który latem przyszłego roku odbędzie się w Kenii, Tan-zanii i Ugandzie. Zaczęli dobrze, bo w grupie I zaj-mują na razie premiowane awansem drugie miejsce. 25 września przegrali na wyjeździe z silną Algierią 

1:3, ale w poprzedni wto-rek pokonali u siebie Togo 2:0. W listopadzie zagrają z najsłabszym w grupie Burundi. W obu wrześnio-wych spotkaniach wystąpił 21-letni Ricky Chanda. Por-tal Transfermarkt wycenia go ledwie na 75 tys. euro, ale wkrótce kwota ta poszy-buje mocno do góry. Zawodnik jako 18-latek przyjechał do Polski, a kon-kretnie do Stali Rzeszów, wraz ze swoim rodakiem Emmanuelem Muyan-gą. Chłopaków wypatrzył w Lusace polski trener Sła-womir Cisakowski. 40-latek był już w wielu miejscach na świecie: i w Stanach Zjednoczonych, i w Boliwii. Odbywał staże w dużych klubach, takich jak Everton, a także pracował w Zambii. Ma licencję UEFA Pro i na koncie już pierwsze sukce-sy – najpierw do litewskiej ekstraklasy wprowadził FK Riteriai, a potem do estoń-skiej elity - Nõmme United. Kiedy pracował w Stali Rze-szów jako asystent Marka Zuba, w klubie pojawili się też wspomniani zdolni Za-mbijczycy. Nie dano im jed-nak szansy w pierwszym zespole. Terminowali led-wie w rezerwach.

– A szkoda, bo mimo mło-dego wieku dobrze rokowali. Ricky już wtedy był mate-riałem na ligowego gracza. Technika, dynamika... Był najszybszy ze wszystkich na testach oraz najwyżej skakał z miejsca. Niestety, u nas utar-ło się, że środkowy obrońca musi mieć minimum 185 cm wzrostu, stąd nie dostał szan-sy w Betclic 1. Lidze – mówi katowicki menedżer świeżo upieczonego reprezentan-ta Zambii, Jacek Osadnik. To agent z licencją FIFA, który od 3 lat rozwija Jumbo Football Agency (notabene ma także pod opieką debiutanta kadry Polski U20 – Bartosza Marto-sza z Podbeskidzia). To wła-śnie jego trener Cisakowski poprosił o pomoc przy opiece nad graczami. Niestety, Muy-anga w międzyczasie zerwał więzadło.A Ricky Chanda? Powę-drował za polskim trenerem najpierw do litewskiego klubu, a potem do Nõmme United. Zaliczył dwa awan-se i zdobył sporo bramek, bo potrafi i bronić, i strze-lać. W poprzednim sezonie w ligowych rozgrywkach w Estonii zdobył siedem go-li, a w tym – już w Meistri-liiga, czyli tamtejszej ekstra-klasie – trzy.

Musiał zwrócić 
koszulkęDobra gra została zauwa-żona w ojczyźnie. Chanda został powołany do repre-zentacji Chipolopolo – Mie-dzianych Pocisków (tak brzmi przydomek tamtejszej kadry) – na oba wrześnio-we mecze w eliminacjach Pucharu Narodów. Zarówno z Algierią, jak i z Togo zagrał w pełnym wymiarze czasu. Zebrał świetne recenzje, zresztą w parze ze swoim partnerem ze środka defen-sywy, Dominickiem Chandą. Gwiazdą reprezentacji Za-mbii jest obecnie Patson Da-ka, występujący na co dzień w Hamburger SV.A Stal Rzeszów? No cóż, kiedy Ricky żegnał się z klubem, kazano mu zwrócić nawet klubową koszulkę. Dyrektor spor-towy Stali, Jarosław Fojut – sam przed laty będący defensorem – nie poznał się na talencie chłopaka z Zambii. Szkoda, choć nie-wykluczone, że zawodnik wróci do Polski już zimą. Tym razem jednak prosto do ekstraklasy. Jak się do-wiadujemy, pierwsze roz-mowy są już w toku!

Michał Zichlarz               

Talent odpuszczony w Rzeszowie
Mogła być piękna kariera na polskich boiskach, powołanie do reprezentacji kraju 
z pierwszoligowego klubu, ale nic z tego nie wyszło. Stal wypięła się na piłkarzy z Zambii… 

Ricky Chanda nie znalazł uznania w Stali Rzeszów. Te-
raz zadebiutował w reprezentacji Zambii! 
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AFRYKA 

R
óżne są piłkarskie ko-leje losu… Można to stwierdzić na przykła-dzie zawodników, którzy mogli zawojować ekstra-klasę, a tego nie zrobili. Po czasie okazało się, że… na dobre im to wyszło.

Przykład numer 1W 2001 roku w Górniku Zabrze występowała dwój-ka młodych zawodników z dalekiego Zimbabwe: obrońca Dickson Choto oraz napastnik Shingi Ka-ondera. Mówiło się, że pra-cujący w Harare, a związa-ny z Zabrzem trener Wie-sław Grabowski (zmarł pod koniec lipca tego roku) chce wysłać jeszcze jednego za-wodnika. W śląskim klubie miano wtedy stwierdzić, że… trzeciego „górnika” już nie chcą. Tym trzecim gra-czem miał być nie kto inny, jak późniejszy napastnik klubów Premier League, Benjani Mwarumwari.Rozmawiałem z nim w 2006 roku w Port Said podczas Coupe du Afrique. Grał wtedy w Portsmouth, 

żeby potem przenieść się do Manchesteru City, gdzie jego tygodniówka – 20 lat temu – wynosiła 50 tys. funtów. Tak mówił mi o nie-doszłym transferze do Pol-ski, do Górnika: – Faktycz-nie, Grabowski chciał mnie wytransferować do Euro-py. Wspominał o klubie z Polski, ale nic z tego nie wyszło. W końcu trafiłem najpierw do RPA, do klubu Jomo Cosmos, a stamtąd do Szwajcarii. Grabowski to dla nas ważna osoba. Potrafi pokierować karierą piłkarza.
Przykład numer 2Z Johnem Paintsilem rozmawiałem też podczas Pucharu Narodów Afryki, ale w Ghanie w 2008 roku. Był już wtedy uznaną po-stacią Czarnych Gwiazd, które turniej u siebie skoń-czyły na trzecim miejscu. Grał w West Ham United, gdzie trafił po udanych dla siebie i reprezentacji mi-strzostwach świata 2006 na niemieckich boiskach. Latem 2008 roku za 6,3 mln funtów przeniósł się do Fulham, żeby potem wystę-

pować jeszcze w Leicester. W reprezentacji swojego kraju zagrał aż 91 razy, z sukcesami na igrzyskach olimpijskich w Atenach, dwukrotnie na MŚ i na tur-niejach Pucharu Narodów Afryki.Mało kto wie, że jako 20-letni chłopak zimą 2002 roku przyjechał na spraw-dzian do Widzewa Łódź. O krótkiej polskiej przygo-dzie mówił bardzo oględ-nie. Nie chciał wchodzić w szczegóły. – Klub był pro-fesjonalnie zorganizowa-ny, ludzie wokół mnie też bardzo mili, ale spotkało mnie tam coś, o czym nie chcę mówić. O co chodziło? Jestem profesjonalnym za-wodnikiem i nie będę ujaw-niał takich rzeczy. To mo-ja sprawa – tłumaczył mi w hotelu w Akrze w lutego 2008 roku.
Przykład numer 3W finale Pucharu Naro-dów Afryki 2017 na stadio-nie w Libreville w Gabonie, w meczu o tytuł Kamerun zmierzył się z Egiptem. W wyjściowym składzie Nieposkromionych Lwów 

prowadzonych przez belgij-skiego szkoleniowca Hugo Broosa na boisko wybiegła dwójka zawodników, któ-rych znaliśmy z polskich boisk – tzn. znało i pamięta-ło niewielu.Byli to: pomocnik Ar-naud Djoum i napastnik Robert Ndip Tambe. Ten pierwszy podpisał kontrakt z Lechem na początku 2015 roku. Z jego transferem wiązano wielkie nadzieje. Piłkarz na swoim koncie miał blisko 120 meczów w holenderskiej Eredivisie, grał też w Turcji. Niestety, w klubie z Poznania nie po-szło mu najlepiej. Wystąpił w ledwie 3 ligowych spo-tkaniach, a w meczu prze-ciwko Zawiszy zobaczył czerwoną kartkę. W efekcie po kilku miesiącach pobytu w Polsce rozstał się z Ko-lejorzem i trafił do szkoc-kiego Heart of Midlothian, a stamtąd do silnej repre-zentacji Kamerunu, z którą w lutym 2017 roku sięgnął po mistrzostwo Afryki!
Przykład numer 4Przypadek Roberta Ndip Tambe był inny. Przywiózł 

go do Polski nigeryjski menedżer John Chibuzo Nwakpa. Przyjechał pod ko-niec 2014 roku. Miał trafić do Wisły Kraków, ale aku-rat pracę tam stracił Fran-ciszek Smuda i z testów w krakowskim zespole nic nie wyszło. W tej sytuacji zakotwiczył w... czwarto-ligowym LZS Piotrówka, klubie z Opolskiego, który słynął z zatrudniania gra-czy z Afryki.Wiosną 2015 roku strze-lił 18 bramek w 13 spotka-niach, pomagając drużynie w wywalczeniu awansu do III ligi. Był potem spraw-dzany przez Górnika Za-brze i Śląsk Wrocław, ale z przejścia do ekstrakla-sowych klubów nic nie wyszło. W Zabrzu ówcze-sny szkoleniowiec Leszek Ojrzyński wolał postawić na Macieja Korzyma niż na nieznanego Kameruńczyka. W tej sytuacji Ndip Tambe wylądował za południową granicą – w Spartaku Trna-va, dla którego latem 2016 roku zdobył 4 gole w elimi-nacjach Ligi Europy. Zwró-cił na niego uwagę belgijski selekcjoner Nieposkromio-

nych Lwów, Hugo Broos, i dał mu szansę debiutu w reprezentacji.Puchar Narodów Afry-ki zaczął na ławce, żeby w drugim meczu z Gwineą Bissau wyjść na boisko w drugiej połowie. Od ko-lejnego meczu z Gabonem grał już w wyjściowym składzie, będąc mocnym punktem zespołu, który okazał się rewelacją mi-strzostw Czarnego Lądu, zdobywając mistrzostwo kontynentu.– Dzwonią teraz do mnie przedstawiciele takich klu-bów jak Spartak Moskwa, Dynamo Moskwa, Dynamo Kijów i pytają o Roberta. Niewykluczone, że jeszcze teraz podpisze kontrakt z nowym klubem, do któ-rego przejdzie już latem. Jest wiele zapytań – tłuma-czył wtedy John Chibuzo Nwakpa. – Niepowodzenie w Pol-sce tylko mnie wzmocniło – mówił z kolei sam zawod-nik. Ostatecznie wylądował w Adana Demirspor w Tur-cji. Grał też jeszcze potem w Rumunii i w Chinach.
Michał Zichlarz      

Niechciani w Polsce
Jeden zagrał na mistrzostwach świata, inni zdobywali mistrzostwo Afryki. Co ich łączy? 

W polskich klubach potraktowano ich odmownie, gdy starali się o angaż.
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T
rudno uwierzyć; już nic nie będzie takie samo. Lionel Andres Messi po raz ostatni zagrał w pasiastej koszulce! Nie było być mo-że bardziej emocjonalnego pożegnania w całej historii futbolu. Już jadąc na Esta-dio Monumental, piłkarz płakał. Przed towarzyskim meczem z Beninem czekała na niego wielka, kilkudzie-sięciometrowa rozłożona na murawie reprezenta-cyjna koszulka z numerem 10 i hasłem „GRACIAS” za-miast nazwiska.– Ta koszulka była moim marzeniem i dumą – mówił jeszcze przed spotkaniem Messi. Rozczulona publika na jego powitanie zaśpie-wała słynną pieśń „Mucha-chos”, więc znów oczy mu się zaszkliły... Hymn pań-stwowy z kolei zaśpiewał piosenkarz Fabio Santana.W podstawowym skła-dzie wyszli w większości kumple z najlepszych cza-sów, kiedy wspólnie w 2022 roku zdobyli mistrzostwo świata. Argentyńczycy za-grali w nietypowych ko-szulkach – z jednym białym pasem na środku otoczo-nym przez błękit. W 10. minucie (najwłaściwszej, bo przecież w której in-nej) mecz został na chwilę przerwany. Piłkarza żegnał i fetował cały Estadio Mo-numental, a wśród publicz-ności byli trzej synowie – Thiago, Mateo i Ciro, którzy wyszli z ojcem wcześniej na murawę na odegranie hym-nów, oraz ukochana żona – Antonela Roccuzzo Blanco.

Wbił ich w dumęA przecież wszystko mogło potoczyć się ina-

czej... Pierwszy raz Messi żegnał się z reprezenta-cją już 10 lat temu, sfru-strowany i rozczarowa-ny po przegranym finale Copa America Centenario z Chile. Przerwa trwała wtedy 6 tygodni, jednak nie wytrzymał. Wrócił! Na szczęście! Pod jego wodzą udało się wszyst-ko odwrócić, bo wcześniej wszystko układało się drużynie narodowej ra-czej niepomyślnie: prze-stała zdobywać trofea. Także o tym Argentyń-czycy pamiętają, bo Messi wbił ich w dumę.Warto dodać słowo o człowieku, bez którego nie byłoby tego wszyst-kiego. Selekcjoner Lionel Scaloni, którego ogromną zasługą jest wypracowa-nie modelu współdziałania z Messim, był wyraźnie 

wzruszony, podobnie jak tysiące na Estadio Monu-mental i miliony na świecie.Benińczycy, którzy pierw-szy raz zagrali z rywalem z Ameryki Południowej, wcale nie chcieli być tłem, nie zamierzali kłaść się na murawie. Jako pierwsi stwo-rzyli świetne okazje na zdo-bycie bramki. Messi miał szansę w 19. minucie – po-szedł wślizgiem, ale piłka minęła słupek. W 32. minu-cie strzelał efektownie z wo-leja – znów obok. Z kolei jego strzał z wolnego bramkarz Marcel Dandjinou wybił w aut. Messi grał w swoim stylu, jeździł z piłką jak mały chłopiec na rowerku; gdyby nie wrzawa, z pewnością usłyszelibyśmy skrzypienie tego rowerka: ugć-ugć-ugć... Smuteczek! Już nigdy nie bę-dę miał okazji sobie w ten sposób pożartować...

Długo w noc...Druga połowa rozpo-częła się znakomicie. W 48 minucie efektownym strza-łem popisał się również kończący karierę reprezen-tacyjną Nicolas Otamen-di (140. występ). Z rogu dogrywał właśnie Messi, który od razu z uśmiechem pobiegł do kumpla z gratu-lacjami. Asystował też przy 

wspaniałym golu Nico Paza, napastnika Como, który jest przyszłością argentyńskiej piłki. Wreszcie spełnienie: efektowny gol z karnego po ewidentnym faulu i strzale w górny róg. Cała publika śpiewała. Ludzie nie mie-li wątpliwości: Messi to G.O.A.T.! „Greatest Of All Time”, największy w histo-rii... Po meczu pożegnanie trwało jeszcze długo w noc – śpiewy, świetlna ilumina-cja, przemówienia... To już koniec.
Paweł Czado

n Argentyna - Benin 3:0 (0:0)
1:0 - Otamendi, 48 min 2:0 - Paz 61 
min, 3:0 - Messi, 70 min (karny)
ARGENTYNA: E. Martinez - Giay, 
Romero (80. Mastantuono), Ota-
mendi (52. Lisandro Martinez) Ta-
glialafico (52. Medina) - De Paul (59. 
Paz), Fernandez (79. Lo Celso), Mac 
Allister (90. Barco), Messi - Lauta-
ro Martinez (79. Flores), Alvarez (59. 
Gonzalez) 
BENIN: Dandjinou (76 Allagbe) - 
Omore, Roche (90.+1 Amadou), Tija-
ni, T. Ourou (76. Azongnitode) - Alo-
ko (90+1 Ngobi), Hassane (90.+1 Sa-
madou), D'Almeida, Y. Ourou (64. 
Olugbade)- Olaitan (64. Ahlinyi), To-
sin
Sędziował Fernando Vejar (Chile). 
Widzów 85000. Żółte kartki: Ota-
mendi - Tijani.

Pożegnanie człowieka, który zmienił futbol

7720
dni 

przeżył jako reprezentant 
Argentyny;

208
razy 
wystąpił w reprezentacji;

133
razy 
wyprowadził ją na murawę jako 
kapitan;

126
goli 
strzelił dla Albicelestes 46 ry-
walom, 26 z nich zdobył z rzu-
tu karnego;

67
asyst 
zaliczył w narodowej drużynie; 

16
goli
najwięcej, wbił Boliwii;

11
hat tricków 
ustrzelił w barwach reprezen-
tacji (dwa razy uczynił to w me-
czach z Boliwią).

LICZBY MESSIEGO

To naprawdę się stało: Leo Messi już niczego więcej nie dokona z reprezentacją Argentyny.

n Messi debiutował  w 
reprezentacji 17 sierp-

nia 2005, kiedy selek-
cjonerem był Jose Maria 

Pekerman. Było to w Bu-
dapeszcie podczas meczu 

towarzyskiego z Węgra-
mi. Wszedł za Lisandro Lo-

peza w 63 minucie i po... 45 
sekundach dostał czerwo-

ną kartkę od sędziego Mar-
kusa Merka. Powód? Ude-
rzył wtedy łokciem ciągną-
cego go za koszulkę obroń-
cę Vilmosa Vanczaka. Ogó-
łem dostał dwie czerwone 
kartki w reprezentacji (jesz-
cze w 2019 roku w meczu 
z Chile po starciu z Garym 
Medelem)

ZŁE MIŁEGO POCZĄTKIZŁE MIŁEGO POCZĄTKI

To nie był łatwy moment dla Leo Messiego: to już koniec.
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PORTUGALIA

G
dy Lionel Messi kończył reprezentacyjną przygo-dę meczem z Beninem, Cristiano Ronaldo... chyba też kończył swoją przygodę z Portugalią. Przynajmniej na razie. Przypomnijmy, że CR7 opuścił zgrupowanie kadry po drugim meczu Ligi Naro-dów. Zagrał 67 minut z Walią, potem przesiedział całe spo-tkanie z Norwegią na ławce, co okazało się zarzewiem konfliktu.

Niby wszystko okejSelekcjoner Jorge Je-sus przyznał, że planował wpuszczenie Ronaldo na pół godziny, ale przebieg me-czu zmusił go do podjęcia innych decyzji. Było o tym głośno, bo przez 23 lata re-

prezentacyjnej kariery CR 7 na palcach jednej ręki można zliczyć sytuacje, gdy piłkarz był w kadrze meczowej, ale nie zagrał. Niektórzy selek-cjonerzy... mieli wręcz czuć naciski, że Cristiano ma grać.Kiedy więc po starciu z Norwegią Ronaldo opuścił zgrupowanie, jasne stało się, że doszło do zgrzytu. Gwiaz-dor zdradził tylko, że jeszcze przyjdzie czas, aż wyjaśni ca-łe zajście – no i wyjaśnił. Wy-dał obszerne oświadczenie, w którym zarzucił selekcjo-nerowi podwójne oszustwo!Streszczając: CR7 przy-znał, że po mundialu roz-ważał zakończenie kariery w kadrze. Władze federacji namówiły go jednak do po-zostania, konsultując z nim także zatrudnienie Jorge Jesusa. Ronaldo poparł tę 

kandydaturę. Obaj znają się z Al-Nassr. 72-letni trener przedstawił gwieździe plan, że ten zagra w pierwszym i czwartym meczu Ligi Naro-dów, obu domowych. Cristia-no to pasowało, ale – jako ka-pitan – nie chciał zgodzić się na pozostanie w Portugalii i czekanie na powrót zespołu z meczów nr 2 i 3.„Zagrałem w pierwszym spotkaniu i choć zostałem zmieniony, nie miałem z tym problemu. Sam przekazałem opaskę Bruno Fernandesowi. Nie przypuszczałem wtedy, że mogą to być moje ostatnie kroki w reprezentacji” – na-pisał CR7.
Prawda na konferencjiW dniu meczu z Norwegią Ronaldo został poproszony o to, by jednak zagrać pół 

godziny. Był zdziwiony, bo jego plan był nastawiony na regenerację i grę w dwóch spotkaniach – ale zgodził się. Występu jednak nie było.„Rozgrzewałem się od przerwy, oglądałem mijające minuty, lecz nigdy nie zosta-łem wezwany. Selekcjoner złamał dane słowo” – na-pisał rozżalony zawodnik. Dodał, że doszło do kolej-nego spotkania z trenerem, gdzie ustalono, że Jesus na przedmeczowej konferencji z Danią wyjawi kulisy sy-tuacji i tego, co obiecał Ro-naldo. „Miał powiedzieć, że nigdy nie prosiłem o minu-ty na boisku i że to on za-proponował mi konkretny plan na ten mecz, i że to był błąd, że wysłał mnie na roz-grzewkę, a potem mnie nie wpuścił. I że to nigdy więcej 

się nie powtórzy” – czytamy w oświadczeniu.
Jak Pele czy MaradonaSelekcjoner nie poru-szył jednak tego tematu, co uraziło gwiazdora. Ro-naldo zdradził, że razem z trenerem i kilkoma oso-bami funkcyjnymi ułożyli krótkie oświadczenie, od którego Jesus miał zacząć konferencję. Zawierało to wszystko, o czym już wspo-mnieliśmy, natomiast warto zacytować jeden punkt, jaki miał wypowiedzieć szkole-niowiec: „Popełniłem błąd, kierując na rozgrzewkę postać o randze Pelego czy Maradony, a następnie nie wpuszczając jej do gry. To się więcej nie powtórzy”. Serio, takich słów Ronal-do wymagał od 72-letniego 

Jesusa, ale oczywiście nie padły. Piłkarz ma pretensje, że trener go nie przeprosił i że było to drugie złamanie słowa.„Dlatego postanowiłem opuścić zgrupowanie, nie czekając na kolejną złamaną obietnicę” – dodał CR7.
Zwolnią czy nie?Jesus na razie nie chciał komentować tego oświad-czenia, lecz podobno nie zamyka Cristiano furtki po-wrotnej do kadry. A co na to sam gwiazdor? Portugalskie media spekulują, że wróci, jeśli... Jesus odejdzie. Ale fe-deracja – po czterech zwycię-stwach w dobrym stylu – ra-czej szkoleniowca nie zwolni. Czyżby to oznaczało koniec CR7 w kadrze?!

Piotr Tubacki

Jego się nie oszukuje! Czy to koniec Cristiano Ronaldo w reprezentacji Portugalii? Gwiazdor w oświadczeniu 

przedstawił swój punkt widzenia na ostatnią aferę i... raczej już nie lubi się z selekcjonerem.
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 LOTTO SUPERLIGA KOBIET

M
ecz Kobierek z Piotrcovią uchodził za hit 
5. serii i trudno się temu dziwić. Spotkały się bowiem ze-społy, które w tym sezonie jeszcze nie zaznały goryczy porażki, a miejscowe otwie-rały tabelę. Było więc jasne, że po tym spotkaniu ktoś będzie smutny. Trudno w to uwierzyć, ale obie drużyny - licząc wszystkie rozgryw-ki - stanęły przeciwko sobie już 40. raz. Chęć sięgnięcia po pełną pulę w obu obo-zach była olbrzymia. Lepiej usposobione były przyjezd-ne i tylko dobrej postawie Victorii Sałtaniuk gospody-nie mogły zawdzięczać, że rywalki za bardzo nie od-jechały. Po drugiej stronie dwoić i troić próbowała się Karolina Sarnecka, ale od-biła raptem jedną z dziesię-ciu piłek. Złapać karnego nie zdołała też Antonina Cieślak, więc na kolejną „siódemkę” weszła Patrycja Chojnacka. Obroniła rzut Anny Mączki i od 15 minuty praktycznie nie zeszła z po-sterunku. „Pati” zna każdy kąt kobierskiej hali i miała coś do udowodnienia. Bro-niła z wyczuciem, ale i ze sporym szczęściem, cele-brując każdą z ośmiu inter-wencji (36%). Jej postawa została doceniona po koń-cowej syrenie przez Roma-nę Roszak. Liderka Piotrco-vii rozpoczęła mecz w dłu-gim kucyku i do przerwy jej drużyna przegrywała. Po zmianie stron spięła włosy 

w dorodny kok, wręcz kró-lując na parkiecie. Walczyła w obronie, rozdzielała piłkę w ataku, zdobywała bram-ki, nie myląc się z linii 7 metrów. Ktoś mógłby jej za-rzucić niski (47%) poziom skuteczności rzutowej, ale wszyscy chcieliby taką po-stać w zespole. Nic dziwne-go, że Romka została MVP tego emocjonującego star-cia. Prowadzenie przecho-dziło w nim z rąk do rąk, ale jak w 38 minucie wyszły na nie Piotrkowianki, to tylko dwukrotnie pozwoliły Ko-bierkom wyrównać. Te mo-gły to uczynić po raz trzeci i doprowadzić do rzutów karnych, ale Chojnacka zła-pała piłkę po próbie Zuzan-ny Ważnej z rzutu wolne-go! - To był bardzo trudny mecz, tym nasza radość jest większa. Nie mam pojęcia, ile rzutów obroniłam, ale to nie ma znaczenia. Liczy się to, że jesteśmy niepo-konane - powiedziała Choj-nacka, wypchnięta przez Roszak po odbiór nagrody dla najlepszej zawodniczki spotkania. Kosmetykami z pokaźnej torby podzieliła się z koleżankami, ale wcze-śniej potańczyła z nimi, cie-sząc się z fotela lidera.Brązowe medalistki ze-szłego sezonu siedziały na nim zaledwie godzinę i 15 minut, bo MKS Lublin nie miał litości dla Sośnicy Gli-wice i to jeden z faworytów na wszystkich spogląda z góry. Na uwagę zasłużył 4-bramkowy występ Maria Prieto. MVP poprzednich rozgrywek wróciła po kon-tuzji kolana.

n KPR Gminy Kobierzyce - Kra-
soń MKS Piotrcovia 25:26 (15:13)
KOBIERZYCE: Sałtaniuk, Simić - 
Kozioł 2, Szukal 7/6, Drażyk 2, Waż-
na 1, Zimnicka 3, Wiertelak 2, Me-
leketcewa, Buklarewicz 1, Mączka 
2/1, Kostuch, Ignjatović 2, Wiśniew-
ska 1, Pilikauskaite 2. Kary: 4 min. 
Trener Herlander SILVA.
PIOTRCOVIA: Sarnecka, Cieślak, 
Chojnacka - Królikowska 2, Nosek 
6, Roszak 7/4, Noga 3, Zimny 1, Ga-
dzina, Polańska, Olek 2, Szczukoc-
ka 1, Machnio 1, Guguljanova. Kary: 
12 min. Trener Horiatu PASCA.

n PGE MKS El-Volt Lublin - SPR 
Sośnica Gliwice 38:26 (20:12)
LUBLIN: Martins, Smelcerz - Mon-
kielewicz 1, Domagalska 4, Pau-
lsen 3/2, Andruszak 3, Rosiak 1, Ra-
dosavljević 2, Lopes, Przywara 3, 
Nocuń 6, Lima 2, Pankowska, Prie-
to 4, Kowalik 7, Aleksandrowicz 2. 
Kary: 8 min. Trener Paweł TETE-
LEWSKI.
SOŚNICA: Glosar, Osowska, Roj - 
Grobelna 3, Kozimur, Holińska 4, 
Gasević 1, Świerczek 3, Doktorczyk 
5, Leśniak 4/2, Tukaj 3, Szczotka 
3. Kary: 8 min. Trener Michał KU-
BISZTAL.

1. Lublin 4 12 140:93

2. Piotrcovia 4 12 115:91

3. Kobierzyce 4 9 124:89

4. Zagłębie 4 9 121:102

5. Gniezno 4 6 118:106

6. Start 4 6 107:127

7. Galiczanka 4 3 105:118

8. Kalisz 3 3 71:91 

9. Radom 4 0 102:139

10. Sośnica 5 -6 119:166

Pozostałe mecze 5. serii : Gniezno - 
Galiczanka - czwartek 18.00, Kalisz - 
Start - sobota, 18.00, Radom - Zagłę-
bie - niedziela, 15.00.

Marek Hajkowski

Będąca w wysokiej dyspozycji Romana 
Roszak poprowadziła Piotrcovię do 
zwycięstwa w Kobierzycach.
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Romka do kadry!

Romana Roszak (z lewej) nic sobie nie robiła ze ścisłego krycia rywalek. 

LIGA MISTRZÓW

S
potkania z mistrzem Macedonii Północnej, zwłaszcza w Skopje, zawsze dostarczały wielu wrażeń. Żywiołowa pu-bliczność w centrum spor-towym „Jane Sandanski” potrafi rywalom zgotować piekło.

Z najlepszą obronąVardar wrócił po latach do europejskich rozgrywek pod kierunkiem doskonale znanego polskim kibicom Ivana Cupicia, który w CV ma bardzo udane sezony; m.in. cztery w drużynie z Kielc. - Wisła prezentuje obecnie najlepszą obro-nę w Lidze Mistrzów. Ma w składzie trzech specjali-stów od tego elementu. Są bardzo mobilni i agresywni, a ich system obronny jest 

bardzo specyficzny. Nasz atak musi więc zaprezen-tować najwyższą formę w tym sezonie. Zapowiada się wybitnie twarda walka z obu stron. O sukcesie za-decydują postawy liderów, obrony bramkarzy oraz za-chowanie chłodnej głowy w końcówce – przekonuje trener Cupić.
Zmotywowani do 
zwycięstwaNafciarze też mają utytu-łowanego trenera Xaviera Sabate i świetnych zawod-ników, którzy są gotowi do rywalizacji. Rozgrywający Melvyn Richardson, mający na koncie zwycięstwo w Li-dze Mistrzów i MVP turnie-ju w 2024 roku, podobnie jak pozostali Wiślacy zdaje sobie sprawę, że czwart-kowy mecz będzie bardzo trudny. - Wszyscy wiemy, 

jak ciężko jest tam wygrać, szczególnie przy tej niesa-mowitej atmosferze trybun. W ciągu ostatnich dwóch lat zawodnicy Vardaru zro-bili ogromny postęp. To będzie ważne spotkanie, zarówno dla nich, jak i dla nas, jeśli chodzi o dalszą część tych rozgrywek. Jeste-śmy bardzo zmotywowani, żeby zwyciężyć. Wszyscy są zdrowi i gotowi do gry, więc jestem pewien, że czeka nas naprawdę dobre spotkanie - zapowiada reprezentant Francji.
Rachunki do 
wyrównaniaZ siódemką ze stolicy Macedonii Północnej Płoc-czanie mają rachunki do wyrównania. Obie drużyny zmierzyły się sześć razy i bilans jest korzystny dla gospodarzy - wygrali trzy 

Zwycięzca meczu Vardar Skopje - Orlen Wisła Płock postawi spory krok 

w kierunku awansu do fazy zasadniczej.

Zawładnąć piekłem

LIGA MISTRZÓW

N
a takie mecze, jak środowe spotka-nie mistrzów Pol-ski z Magdebur-czykami, a więc z zespołem z TOP 3 Sta-rego Kontynentu czeka się z wypiekami na twarzy. Biorąc pod uwagę tylko rozgrywki europejskie, to aż trzykrotnie te potyczki wygrywali Niemcy. W tym najbardziej prestiżowe, bo w finale EHF Ligi Mistrzów w 2023 roku po dogrywce oraz rok później w drugim ćwierćfinale po konkursie rzutów karnych. Trener Bennet Wiegert zjechał do Hali Legionów z ple-jadą gwiazd światowego formatu, lecz miejscowi przekonywali, że Gladiato-

rzy w ich twierdzy nie są faworytami.
Nerwowy początekScyzoryki dobrze roz-poczęły spotkanie – bram-ki Aleksa Vlaha i Benoita Kounkouda, ale potem trzy trafienia z rzędu zdo-byli goście i trzeba było odrabiać trzybramkową stratę. Przy pomocy De-jana Milosavljeva gospo-darze przełamali niemoc i serię rywali, ale w Hali Legionów zrobiło się bar-dzo nerwowo. W użyciu był VAR, na ławkę kar ode-słany został Vlah, za pro-testy upomniany został trener Wiegert, a Krzysz-tof Lijewski zobaczył żół-tą kartkę. To wszystko działo się w ciągu 12 mi-nut. W tym chaosie lepiej 

poczuli się goście z Sak-sonii-Anhalt, po raz wtó-ry odskakując na plus 3, a nawet plus 4. Pod koniec pierwszej połowy załama-ła się nieco gra w ataku gości, grający falami Kiel-czanie doprowadzili do remisu, ale na przerwę udawali się z minusowym kontem.
Jak na strzelnicyPo zmianie stron szyb-ko nadarzyły się okazje na doprowadzenie do remi-su, lecz Dominik Kuzma-nowić obronił trzy „setki” i kolejny raz trzeba było gonić wynik. Gladiatorzy jeszcze bardziej zacieśnili obronę, a w atak trafia-li z każdej pozycji jak na strzelnicy i coraz bardziej uciekali coraz bezradnym 

Fantastyczni Gladiatorzy 
zasłużenie wywieźli 
z Kielc pełną pulę. To strata 
o tyle istotna, że do 2. rundy 
„zabiera się” punkty zdobyte 
przeciwko ekipie, która 
również uzyska promocję
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Zasępione 
Scyzoryki

Najlepszy i najskuteczniejszy zawodnik spotkania, Gisli Thorgeir Kris
pozycji zdobywał bramki. 
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FIBA EUROPE CUP

K
ing był zdecydowanym faworytem środowe-go starcia. Słowacka Nitra teoretycznie uchodzi za outsidera grupy D. Dość niespodziewanie goście wy-grali pierwszą kwartę 25:23, głownie za sprawą wybornej 

skuteczności w rzutach zza łuku (5/9 za trzy). Czas ucie-kał, a obraz gry nie zmieniał się ani na jotę. Nitra prowa-dziła do przerwy, utrzymy-wała też przewagę przez większość trzeciej kwarty. Dopiero na finiszu tej części miejscowi się przebudzili, zaliczyli serię 13:0 i objęli 

pewne prowadzenie. Rywale od tego momentu zupełnie się rozsypali i King mógł cie-szyć się z premierowej wy-granej w europejskich roz-grywkach. Najlepszymi za-wodnikami Szczecinian byli Tomasz Gielo (11 punktów, 8 zbiórek) oraz Noah Rey-nolds (16 punktów, 5 asyst).

n King Szczecin - Nitra Blue 
Wings 88:81 (23:25, 18:18, 21:13, 
26:25)
SZCZECIN: Chassang 6, Gielo 11 
(1x3), Sehnal 12 (2x3), Reynolds 16 
(4x3), Żołnierewicz 10 – Porter 15 
(2x3), Majcherek, Witliński 12, Ko-
strzewski 6. Trener Maciej MAJ-
CHEREK.

(pp)

PGE BASKET LIGA KOBIET

M
ecz w Sosnow-cu był szale-nie ważny dla k o s z y k a r e k Zagłębia, któ-re wcześniej przegrały dwa spotkania i w razie kolejnej porażki ich sytu-acja w tabeli robiłaby się wyjątkowo nieciekawa. Rywalem była niepokona-na Ślęza, która wcześniej w efektownym stylu de-molowała kolejne rywalki. Wrocławianki w Sosnow-cu też zaczęły od mocne-go uderzenia, bo w poło-wie drugiej kwarty miały już 14 oczek przewagi (39:25). Zagłębie jednak nie zamierzało się podda-wać, głównie za sprawą za-dziornej Aleksandry Zięm-borskiej (15 punktów do przerwy), zredukowało do przerwy straty do ledwie 6 punktów (37:43). Drugą połowę miejscowe zaczę-ły serią 8:0, wychodząc na prowadzenie! Mecz był już do końcabardzo zacięty, a dzięki znakomitemu fi-niszowi to Zagłębie mogło cieszyć się z pierwszej wy-granej. Bohaterką ostatniej kwarty była młodziutka (18 lat) Nadia Kłobukow-ska, która trafiała za dwa i trzy punkty.Zięmborska dla druży-ny z Zagłębia rzuciła 21 punktów i miała 2 zbiórki. Drugą punktującą miejsco-wych była Jada Walker - 16 punktów. Blisko double--double w zespole z Wro-cławia była Deyona Gaston (19 pkt i 9 zbiórek).

n MB Zagłębie Sosnowiec - 1KS 
Ślęza Wrocław 76:72 (16:21, 21:22, 
18:14, 21:15)
SOSNOWIEC: Zięmborska 21 (4x3), 
Meresz 14 (1x3), Walker 16, Rice 2, Kło-
bukowska 9 (2x3) – Morawiec 6, Var-
gas, Adamczuk 5, Wojtysiak, Micek 3. 
Trener Piotr GLINIAK.
WROCŁAW: Gaston 19, Gajda 4 (1x3), 
Alston 14 (2x3), Rutkowska 9, Mielnic-
ka 14 – Puc, Kulińska 10, Strautmane 
2, Jeziorna. Trener Arkadiusz RUSIN.

n PGE Wisła Kraków - KSSSE 
Enea AJP Gorzów Wlkp. 57:77 
(12:11, 9:17, 20:25, 16:24)
KRAKÓW: Horvat 9, Ziętara 3, Tur-
ner 9, Williams 14, Batura 3 (1x3) 
– Kuczyńska 4, Erikstrup 7 (1x3), Gil-
majster 8 (2x3), Gbiorczyk. Trener 
Jordi ARAGONES.
GORZÓW WIELKOPOLSKI: Mair 
11 (3x3), Ladine 12 (2x3), Telenga 10, 
Hurt 14, Stasiak 11 (2x3) – W. Kuczyń-
ska, Szymkiewicz 7 (1x3), Gertchen 
2, Jones 10, Kloska, Steblecka. Tre-
ner Dariusz MACIEJEWSKI.

n Contimax MOSIR Bochnia 
- Isands JTEC Wichoś Jelenia 
Góra 111:69 (29:21, 28:17, 23:14, 
31:17)
BOCHNIA: Peoples 17 (1x3), Stock-
ton 12, Kosalewicz 13, Jones 16 
(4x3), Dżochowska 19 (3x3) – Puter 
9, Marcinkowska 20 (2x3), Litkowycz 
2, Gołas, Winkel 3 (1x3), Zając. Tre-
ner Artur WŁODARCZYK.
JELENIA GÓRA: Tripković 11 (3x3), 
Prokop, Falkowska 10, Taylor 24 
(1x3), Pilichowska 6 (1x3) – Pawlu-
kiewicz, Domka 11 (2x3), Warsińska 
7 (1x3), Stolarz, Kaławaj. Trener Ra-
fał SROKA.

n Artego Bydgoszcz - Enea AZS 
Politechnika Poznań 37:67 (12:17, 

8:14, 5:23, 12:13)
BYDGOSZCZ: Ozola 6 (1x3), M. Mo-
ore 6 (1x3), K. Moore 3 (1x3), Micha-
łek 3 (1x3), Marczyńska 2 – Sobiech 
8 (2x3), Pawlikowska 2, Szymkie-
wicz, Witkowska 4, Zielińska-Oba-
rek, Maławy 3 (1x3). Trener Krzysztof 
SZEWCZYK.
POZNAŃ: Fitzgerald 4, Davis 15, 
Pszczolarska 7 (1x3), Popović 3 (1x3), 
Haegenbarth 10 – Miškinien� 10, Ja-
kubiuk 4, Puzio 6 (1x3), Piasecka 5 
(1x3), Woźna, Troszka, Główczak 3. 
Trener Wojciech SZAWARSKI.

n Lotto AZS UMCS Lublin - 
Energa Toruń 69:54 (18:20, 14:11, 
25:12, 12:11)
LUBLIN: Tadić 9 (1x3), Stępień 5 
(1x3), Rembiszewska 14 (3x3), Reese 
14, Ignerska 3 (1x3) – Sellers 6, Woj-
tala 2, Treffers 16, Weber, Pogorzel-
ska, Hańczaruk, Marczak. Trener 
Marek LEBIEDZIŃSKI.
TORUŃ: Pinzan 10 (1x3), Animam 
9, Jackowska 5 (1x3), Scott 14 (1x3), 
Grządziela 13 (3x3) – Śmiałek, By-
kowska 3 (1x3), Konstanty, Makow-
ska, Zakrzewska. Trener Elmedin 
OMANIĆ.

n Widzew Łódź - Lotto MKS 
Pruszków 99:63 (27:18, 25:24, 
26:10, 21:11)

ŁÓDŹ: Pawłowska 6, Svatonova 9 
(1x3), Swartz 17 (2x3), Beh 16 (2x3), 
Chałupka 5 – Stawicka 2, Żytkowska 
15 (3x3), Stefańczyk 11 (3x3), Zalew-
ska 6, Wysocka 12. Trener Małgorza-
ta MISIUK.
PRUSZKÓW: Bukraba 10, Wieczyń-
ska 8, Zaborska 5, Krawiec 14, Fur-
man 20 (3x3) – Kobza, Trzymkowska 
2, Głąbikowska 4 (1x3), Kaczmarek. 
Trener Michał SPYCHAŁA.

1. Bochnia 3 6 280:220

2. Wrocław 3 5 241:159

3. Toruń 3 5 199:192

4. Lublin 3 5 276:214

5. Łódź 3 5 244:214

6. Warszawa 2 4 177:145

7. Poznań 2 4 138:106

8. Sosnowiec 3 4 195:217

9. Pruszków 3 4 225:268

10. Gorzów Wielkopolski 2 3 148:133

11. Jelenia Góra 3 3 201:311

12. Kraków 3 3 179:234

13. Bydgoszcz 3 3 129:219

Najbliższe mecze: Pruszków - 
Bochnia, Wrocław - Lublin, To-
ruń - Jelenia Góra, Poznań - So-
snowiec (wszystkie 10.10.), Kraków 
- Warszawa, Gorzów - Bydgoszcz 
(oba 11.10.).

(pp)

Dzięki dobrej trzeciej kwarcie King Szczecin pokonał Nitrę i zaliczył pierwszą wygraną w Pucharze Europy.

Przebudzenie po przerwie

Przełamanie Sosnowiczanek! Pierwsza 
wygrana w sezonie i koniec serii Ślęzy.
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Zagłębie wyszarpało 
wygraną

Koszykarki z Sosnowca wygrały pierwszy mecz w tym sezonie!mecze, dwa zremisowali i tylko jeden, w 2015 roku, przegrali. Było to starcie w 1/8 finału Ligi Mistrzów. Pierwszy mecz Nafciarze wygrali 32:26, ale drugi - na wyjeździe - przegrali 20:31 i odpadli z rozgry-wek. Rok później - również na tym samym etapie LM - po remisie 30:30 w Płoc-ku w Skopje Orlen Wisła przegrała 24:25 i również dpadła. W kolejnym sezonie obie drużyny spotkały się w fazie grupowej. W Płoc-ku padł wynik 22:26, a na wyjeździe 31:31. Kibice za-

pewne pamiętają te spo-tkania, ale sezon 2026/27 to zupełnie nowa historia. Vardar wrócił na europej-skie salony, a Wisła musi za-trzeć wrażenie po kiepskiej końcówce poprzednich roz-grywek, kiedy kolejny raz odpadła w play offie.
Zbigniew Cieńciała

NIE PRZEGAP!

Vardar Skopje - Orlen Wisła Płock
czwartek, 20.45, Polsat Sport 1

n Orlen Wisła w XXI wieku regularnie startuje w europejskich 
pucharach. Vardar, po sukcesach w sezonach 2016/17 i 2018/19, 

kiedy to wygrał Ligę Mistrzów - w Final Four sezonu 2016/17 po-
konał Barcelonę i PSG, a w 2018/19 Barcelonę i Veszprem - znik-

nął z mapy europejskich rozgrywek.
n Startująca w LM już po raz piąty z rzędu Orlen Wisła ma zwycię-

stwo (25:24 z Melsungen) i porażkę (25:26 w Nantes) oraz tyle samo 
zdobytych i straconych goli (50:50). Z kolei Macedończycy przegrali 

w Melsungen (31:33) i z Nantes (32:33).
n Mohab Abdelhak zdobył 14 bramek dla Vardaru, podczas gdy duń-
ski nabytek Frederik Bjerre jest najlepszym strzelcem ekipy z Płocka 
(9 goli), obok Sergeja Kosorotowa i Zorana Ilicia.

CZY WIESZ, ŻE...CZY WIESZ, ŻE...

mistrzom Polski. A gdy Kielczanie złapali dobrą serię, to natychmiast o czas poprosił niemiec-ki szkoleniowiec. Kilka taktycznych uwag dało zamierzony efekt, ponie-waż jego zawodnicy już do mety posiadali inicjatywę, księgując w Hali Legionów jak najbardziej zasłuże-nie pełną zdobycz. - Przez swoje błędy nie mamy do-brego wyniku, ale z pra-cy, zwłaszcza w obronie, możemy być zadowoleni. Za tydzień w Magdeburgu będziemy mieli okazję do rewanżu - skomentował spotkanie Michał Olejni-czak, wracający do formy reprezentacyjny rozgry-wający Industrii.
Zbigniew Cieńciała

n Industria Kielce  
- SC Magdeburg 30:35 (17:19)
INDUSTRIA: Milosavljev, Moraw-
ski  – Yusuf 1, Jędraszczyk 2, Olej-
niczak 2, Kounkoud 4, Bos 6, Kara-
lek 2, Rabczyński 1, Vlah 8, Monar 1, 
Jarosiewicz 2/1, Nahi 1. Kary: 6 min. 
Trener Krzysztof LIJEWSKI.
MAGDEBURG: Kuzmanović, Man-
dić – Musche, Claar 7, Thielicke, Ra-
smussen, Kristjansson 11, Petters-
son 2, Magnusson 11/7, Serradil-
la, Weber, Lagergren, Mertens, Sau-
gstrup 3, Bergendahl 1. Kary: 4 min. 
Trener Bennet WIGERT.
Sędziowali: Mads Hansen i Jesper 
Madsen (Dania). Widzów 4200.
Przebieg meczu: 1:0 (2), 1:1 (2), 2:1 
(3), 2:5 (6), 6:6 (11), 6:9 (13), 8:12 (19), 
15:16 (25), 17:17 (28), 17:19 (30), 18:19 
(32), 20:23 (38), 22:26 (44), 23:28 (47), 
27:29 (51), 29:33 (56), 30:35 (60).

odnik spotkania, Gisli Thorgeir Kristjansson, nawet z tak ekwilibrystycznych 
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PRZEZ SZCZYRK 
DO GRUZJI

n Reprezentacja Polski 
siatkarek U-19 pod kie-

runkiem trenera Micha-
ła Dudka przygotowuje 

się na obiektach Ośrodka 
Przygotowań Olimpijskich 

COS w Szczyrku do mi-
strzostw Europy Wschod-
niej (EEVZA), które rozegra-
ne zostaną w Rustawi (Gru-
zja) od 21 do 25 paździer-
nika.
Polski zagrają w fazie gru-
powej z Łotwą (22 paździer-
nika) i Azerbejdżanem (23 
października). W drugiej 
grupie znalazły się zespo-
ły Armenii, Estonii, Gru-
zji i Ukrainy. 24 październi-
ka będzie dniem przerwy, 
a na 25 października zapla-
nowano mecze o miejsca,  
w których odbędą się me-
cze o konkretne lokaty. Fa-
worytkami do triumfu są 
Polska i Ukraina. Najlepsza 
drużyna w Rustawi zakwa-
lifikuje się do przyszłorocz-
nych mistrzostw Europy.
Kadra Polski trenuje 
w Szczyrku od 1 październi-
ka. Obecnie na zgrupowa-
niu jest szesnaście zawod-
niczek. Przyjmujące Daria 
Wieczorek (UNI Opole) i Li-
liana Wójcik (Chemik Poli-
ce) dołączą do ekipy 18 paź-
dziernika. Dwa dni później 
reprezentacja odleci do 
Gruzji.W trakcie zgrupowa-
nia zaplanowane zostały 
sparingi w zespołami Tau-
ron 1. Ligi Kobiet – Beskid 
Media MKS Imielin oraz Cre-
do Płomieniem Sosnowiec.

(mic)

WOKÓŁ SIATKIWOKÓŁ SIATKI

PGE PROJEKT WARSZAWA

S
tołeczny klub od lat należy do krajowej czołówki. Był wice-mistrzem, od trzech sezonów nie schodzi z krajowego podium (kończył je na trzeciej pozycji), wygrał też Puchar Challenge. W jego kolekcji brakuje jednak naj-ważniejszego trofeum - złota mistrzostw Polski. I to mimo wielkich nazwisk w klubie; jego barwy reprezentowali lub wciąż reprezentują m.in. świetny serbski środkowy Srecko Lisinac oraz cała ple-jada aktualnych i byłych re-prezentantów Polski: Artur Szalpuk, Bartłomiej Bołądź, Jan Firlej, Jakub Kochanowski, Damian Wojtaszek, Karol Kłos czy Bartosz Bednorz. W nadchodzącym sezonie ma się to w końcu zmienić. Latem klub pozyskał bowiem Juriego Romano, włoskiego megagwiazdora. To jeden z najgłośniejszych transferów w historii naszej ekstraklasy. W Warszawie wiążą z Roma-no ogromne nadzieje. Wraz z Bednorzem, Firlejem oraz również sprowadzonymi latem Aleksandrem Śliwką i Bartłomiejem Lemańskim mają być nie do pobicia.Czy jednak włoski ata-kujący ma papiery na to, by stać się absolutnym królem polskiej ekstraklasy? Patrząc na jego CV, nie powinno być wątpliwości. Dwukrotny mistrz świata (z 2022 i 2025 roku) oraz złoty medalista 

mistrzostw Europy to postać, która na międzynarodowych parkietach zdobyła i przeżyła już wszystko. Do tego docho-dzą indywidualne nagrody, w tym tytuł najlepszego ata-kującego mistrzostw świata. Jego klasę potrafił docenić Bartosz Kurek. Gdy w finale mistrzostw świata w 2022 roku lider Biało-czerwonych otrzymał statuetkę dla najlep-szego atakującego zawodów, wyciągnął dłoń w kierunku Włocha, dając do zrozumie-nia, że to on powinien zostać wyróżniony. - Chciałem go po prostu docenić. Myślę, że zagrał wyśmienite spotka-nie i na pewno zasługiwał na nagrodę, zresztą jak cały włoski zespół. Chciałem żeby 

wiedział, że został zauważony przez przeciwników – tłuma-czył wówczas Kurek.Przez lata włoski bom-bardier budował swoją po-zycję w silnej lidze włoskiej, a miniony sezon spędził w barwach rosyjskiego Fa-kieła Nowy Urengoj. Teraz przyszedł czas na Polskę. Ro-mano nie ukrywał ekscytacji występami w naszym kraju. - Trafiłem do bardzo mocnej ligi, a kibice w Polsce wręcz szaleją na punkcie siatkówki, co mnie bardzo cieszy. Gra w polskiej lidze była dla mnie swego rodzaju marzeniem ze względu właśnie na wspania-łych fanów i wszystkich świet-nych siatkarzy, którzy tu grają, więc jestem bardzo szczę-

śliwy. Warszawa wydaje się naprawdę fajnym miastem. Miejsce, w którym mieszkamy z rodziną, też jest w porządku. Moja żona z córką są zadowo-lone, a to jest dla mnie naj-ważniejsze – podkreślił siat-karz w rozmowie z przedsta-wicielami portalu Tauron Ligil Przychodząc jako mistrz świata i jeden z najlepszych atakujących globu, Romano od pierwszej kolejki będzie musiał zmierzyć się z ogrom-ną presją. W Warszawie jed-nak spotka trenera, którego doskonale zna – Roberto Pia-zzę. Obecność rodaka na ław-ce trenerskiej powinna mu znacznie ułatwić aklimatyza-cję. - To świetny trener. Wszy-scy w drużynie są bardzo 

zadowoleni, że to właśnie on jest trenerem. Ja też, bo pra-cowałem z nim w przeszłości Mediolanie i było naprawdę super – ocenił Romano.Włocha w Tauron Lidze czeka jednak piekielnie trud-ne zadanie. W innych zespo-łach świetnych atakujących też nie brakuje. Rodak Roma-no, Kamil Rychlicki, a także Kewin Sasak, Bartłomiej Bo-łądź, Karol Butryn, Łukasz Kaczmarek czy Brazylijczyk Alan Souza to światowa czo-łówka. Romano ma jednak sporo atutów. Jest zawodni-kiem leworęcznym, bardzo wszechstronnym. Nie impo-nuje siłą, choć i tej mu nie bra-kuje, lecz bazuje na technice, szybkości, dynamice i sprycie.Romano od kilku dni przebywa już w Warszawie. Odpoczął po nieudanych mi-strzostwach Europy. Włosi byli współgospodarzem za-wodów, mieli walczyć o zło-to, a sensacyjnie odpadli już w ćwierćfinale po porażce z Finlandią. – To było wielkie rozczarowanie i dość trudne przeżycie, ale myślę, że nie analizowaliśmy zbytnio tego co się stało. Również dlatego, że sezon reprezentacyjny już się zakończył. Teraz chcemy skupić się na pracy w naszych klubach, a kiedy wrócimy do kadry latem przyszłego roku, postaramy się to wszystko zrozumieć i wyciągnąć z tego wnioski. Takie rzeczy zdarzają się w sporcie,musimy przez to wspólnie przejść – zapewnił.
(mic)

Włoski dynamit Juri Romano ma dać stolicy 
upragnione mistrzostwo Polski. 

Juri Romano rusza na podbój Tauron Ligi. 
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DŻUDO

G
ruzin Tato Griga-laszwili (kat. do 81 kg) oraz Japonka Haruka Kaju (do 63 kg) zdobyli w środę w Baku tytuły mistrzów świata w dżudo.  Grigalaszwili wystąpił w finale tej im-prezy po raz szósty z rzę-du i wywalczył czwarty złoty medal. Z kolei Kaju obroniła tytuł z ubiegłe-go roku z Budapesztu. Ja-ponka do 40 przedłużyła serię wygranych pojedyn-ków!W środę wystąpiły dwie Polki. Angelika Szy-mańska, wicemistrzyni świata sprzed dwóch lat i nasza największa na-dzieja medalowa w tego-rocznej imprezie, odpadła w drugiej rundzie, prze-grywając pierwszą walkę w turnieju z Kerem Pri-mo. Nasza reprezentant-ka w walce z nadzieję izraelskiego judo prze-prowadziła akcje punkto-wane na yuko i waza-ari, ale przegrała przez ip-pon po niespełna trzech 

minutach walki. Izraelka później dotarła aż do fina-łu, w którym uległa Kaju przez ippon.Z kolei niżej notowana Kropska pokonała przez ippon dwie rywalki — Rahinę Modi Moumo-uni z Nigru i Amerykan-kę Karlee Carrouth, by w walce o awans do fina-

łu swojej „ćwiartki” prze-grać w taki sam sposób z Joanne Van Lieshout z Holandii, która dwa lata temu stanęła na drodze do złota Szymańskiej.W czwartek w kat. 70 kg powalczy Aleksandra Kowalewska, której prze-ciwniczką będzie Włosz-ka Irene Pedrotti.

Nadzieja umarła przez ippon

Agnieszka Szymańska (z lewej) w światowym czempio-
nacie w Baku nie powtórzyła sukcesu sprzed dwóch lat.
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KOLARSTWO

S
pośród 13 reprezen-tantek i reprezentan-tów Polski, którzy w środę wystartowali w kończących mistrzo-stwa Europy jazdach in-dywidualnych na czas, zdecydowanie najlepiej zaprezentowała się Do-minika Włodarczyk. Mi-strzyni naszego kraju w tej specjalności zajęła piąte miejsce.Mistrzowskie imprezy najczęściej rozpoczyna-ją się od „czasówek”, do tego rywalizacja odby-wa się na różnych dy-stansach (juniorki mają najmniej kilometrów do przejechania, elita mężczyzn – najwięcej) i trwa kilka dni. Teraz Słoweńcy ze wszystkim tym zerwali. Całość, czy-li sześć wyścigów, prze-prowadzono w środę, do tego na doskonale zna-nej z wcześniejszych dni 22-kilometrowej run-dzie, którą wszyscy – bez względu na wiek i płeć – pokonywali raz.

Z Polaków najbliżej medalu była Włodar-czyk. 25-latka z Okalewa koło Wielunia na pierw-szym punkcie pomiaru, który umieszczono na końcu stromej wspinacz-ki, zajmowała czwarte miejsce ze stratą zaled-wie siedmiu sekund do podium. Na kolejnym, po zjeździe, Włoszka Elisa Longo Borghini utrzymała taki dystans nad Polką, ale obie te za-wodniczki wyprzedziła świetnie jadąca w dru-giej części trasy Fran-cuzka Juliette Berthet. Na mecie zwiększyły się tylko różnice – nasza re-prezentantka do czwar-tej Włoszki straciła 14 sekund, a do trzeciej Francuzki – 21.Poza zasięgiem tych trzech zawodniczek rozegrała się walka o zwycięstwo. Wygrała mistrzyni świata w tej konkurencji Marlen Re-usser, która prowadziła od początku do końca. Szwajcarka pod górę by-ła o 11 sekund lepsza od 

mistrzyni świata i Euro-py w wyścigu ze startu wspólnego Demi Volle-ring, a na reszcie dystan-su dołożyła Holenderce kolejnych 12 sekund. Berthet straciła do zwy-ciężczyni ponad minutę.W elicie mężczyzn ki-biców gospodarzy ucie-szył Primoż Roglić. Do-świadczony Słoweniec doskonale się wspinał w pierwszej części run-dy. Co prawda pozostałe dwie trzecie trasy szyb-ciej pokonał Francuz Bruno Armirail, ale do zwycięstwa zabrakło mu sześciu sekund. Brąz wy-walczył jego mało znany rodak Maxime Decom-ble. Polacy znaleźli się w drugiej połowie staw-ki – Michał Kwiatkowski zajął 24. miejsce, Filip Maciejuk – 34.W pozostałych wyści-gach (juniorki i juniorzy, orliczki i orlicy) żadnej Polce i żadnemu Polako-wi nie udało się znaleźć w pierwszej dziesiątce.
(gak)

Dominisia blisko podium
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P
ierwsze trzy w Par-
dubicach (kolejno: finał mistrzostw 
Europy, Zlata 
Stuha, Zlata Pril-ba) i na deser Memoriał Luboša Tomíčka w Pradze. 

Na „dopchanie” w ponie-działek (5.10), ale jest to 
kwestia bardzo dobrze przemyślana – wracający do domu fani z Niemiec lubią zatrzymać się po 
drodze w czeskiej stolicy, wypić kilka piw więcej i zobaczyć jeszcze jedne zawody.

Janowski w piątek, 
Pawełczak w sobotęChoć Polacy ściganie w Czechach przeważnie traktują z lekkim dystan-sem, to tym razem nasi zawodnicy odegrali tam czołowe role. W piątek Maciej Janowski wygrał ostatnią rundę SEC (do biegu dodatkowego o zło-to zabrakło mu jednego punktu), a promotor cy-

klu Grand Prix postano-wił docenić jego ambitną postawę, przyznając mu pierwszą ze stałych „dzi-kich kart” na sezon 2027. W sobotę Maksymilian Pawełczak okazał się naj-lepszy w juniorskim tur-nieju o Zlatą Stuhę (Złotą Wstęgę).– Czy byłem fawory-tem? Aż tak bardzo bym nie wybiegał, stawka by-ła mocna, fajnie, że udało się wygrać. Przed rokiem byłem drugi, więc jest jakiś postęp. Do Pardu-bic zawsze przyjeżdżam z uśmiechem, bardzo lu-bię ten tor, tu jest zawsze fajne ściganie, do tego w szóstkę, a to dodatko-wo coś nowego. Patent jest taki, że trzeba wygrać start, czyli jak wszędzie, pod taśmą staje po prostu dwóch zawodników wię-cej. Na tak szerokim torze ściganie jest lepsze niż normalnie w czwórkę – mówił nam po sobotnich zawodach, dając nadzieję na niezły występ w nie-dzielnej Prilbie.Tam Pawełczak bardzo dobrze zaczął, ale potem nie posłuchał ani swojego taty, ani mechaników, któ-rzy sugerowali mu zejście niżej z przełożeniami, i skończył zmagania na półfinale, czyli poza naj-lepszą dwunastką.

„Sport” trudny  
do kupieniaNiedziela i poniedziałek były już wewnętrzną spra-wą lokalnego matadora Janka Kvecha oraz Andrzeja Lebiediewa. W Zlatej Prilbie najlepszy okazał się mający za sobą bardzo udany sezon Czech. Choć żużel u naszych południowych sąsiadów nie jest sportem nawet średnio popularnym (najlepiej od-

daje to brak jakiejkolwiek wzmianki o turnieju w so-botnim wydaniu czeskiego „Sportu”, co można uznać wręcz za skandal!), to eks-taza radości kilkunastu ty-sięcy fanów po tym, jak na dystansie śmiałym atakiem po wewnętrznej Kvech wyprzedził prowadzącego Łotysza (mógł być wyjąt-
kowo zdenerwowany, bo finał z powodu upadków na pierwszym łuku rozgrywa-
no na trzy razy, a zawodnik Falubazu za każdym razem najlepiej wychodził spod taśmy!) robiła naprawdę niesamowite wrażenie.W poniedziałek „Sport” pewnie ten triumf odno-tował, ale nie mogliśmy sprawdzić tego empirycz-
nie, bo zakup papierowych gazet w Pradze stanowi jeszcze większy problem niż w Polsce! Po odwiedze-niu siedmiu punktów autor tego tekstu się poddał.Wracając do ścigania – Lebiediew zrewanżował się Kvechowi w poniedziałek 
w Pradze, ale jak powie-dział nam po zejściu z po-dium, zdecydowanie wolał-by odwrotną konfigurację: – Śmiało! Mogę Jankowi oddać to zwycięstwo, żeby miał hat-tricka (zawodnik ROW-u triumfował w sezo-nach 2024 oraz 2025 – dop. red.). Memoriał Tomíčka na pewno takiego prestiżu jak Prilba nie ma, poza tym tu-taj Łotysz już wygrywał, bo Francis Gusts był najlepszy w 2021 roku. Niemniej sie-działo we mnie, że Honza dzień wcześniej strzelił mnie w tym finale po tra-sie. Dużo kombinowałem, żeby na jego torze w Pradze wziąć taki rewanż – mówił nam Lebiediew.

Prilba cenniejsza od… 
mistrzostwa świata?!– Ktoś powie, że to ja-kiś tam kask, zwykły tur-niej, a ja tak nie uważam. To wyjątkowe trofeum i od dziecka chciałem je zdobyć. Chciałbym być pierwszym Łotyszem, który ubierze Prilbę na głowę i postawi ją w domu w swojej kolek-

cji – mówił nam żużlowiec, 
który w Ekstralidze repre-zentuje Zielonogórzan, gdy zapytaliśmy go o znaczenie Prilby, i po chwili dodał: – Turniej niesamowity! To jest całe piękno żużla. Dwa-dzieścia tysięcy ludzi na trybunach, a pamiętajmy, że to bardzo duży stadion. Do tego ta piękna pogoda, to była najlepsza promo-cja żużla, jaką można sobie wyobrazić. Kto się wybrał w tym roku do Pardubic, to wsiąknął w to całkowicie.Coś niesamowitego. At-mosfera tego turnieju jest taka, że to najcenniejszy wynik w mojej dotychcza-sowej karierze. Jak miał-bym powiedzieć, ile to dla mnie znaczy, to stwier-dzam, że to coś podobne-go jak mistrzostwa świata 

– po Tomíčku wtórował 
Lebiediewowi Kvech, który zdradził nam, że wygrana dzień wcześniej odebrała mu ogrom sił i energii.– Adrenalina i emocje były tak ogromne, że na-wet nie mogłem nic zjeść – mówił zawodnik, który dostarczył organizatorom mistrzostw świata sporo argumentów za tym, aby otrzymać jedną z pozo-stałych trzech wolnych dzikich kart. – Nie zakwa-lifikowałem się w Chal-lenge’u, więc nie mogę nic powiedzieć w tym tema-cie. Miałem dwie szanse, bo jeszcze startowałem w SEC. Jeśli nie dosta-nę dzikiej karty, to za rok znów spróbuję w elimina-cjach. Oczywiście, jeśli ją dostanę, to będę się bar-

dzo cieszył. Nie mam na to jednak wpływu. Skupiam się na tym, co mogę, bę-dzie, co ma być.
Hokej musi byćŁotysz słynie z tego, że jest zagorzałym fanem rów-nież innych sportów, szcze-gólnie tych, w których biorą udział jego rodacy. Kiedyś w jednej z rozmów w Czę-stochowie przyznał nam, że namówił Vladislavsa Gutkovskisa do pójścia na żużel, gdy ten był napast-nikiem Rakowa. Od futbolu 

woli jednak hokej oraz ko-szykówkę, a tak się złożyło, że w niedzielę w Pardubi-cach po 78. edycji najstar-szego turnieju żużlowego na świecie rozgrywany był hitowy mecz czeskiej eks-traklasy hokejowej pomię-

dzy Dynamem a Spartą Pra-ga (6:4).– Kurczę, przegapiłem to w terminarzu! Byłem 
bardzo skupiony na za-wodach i mi to uciekło. Jakbym wiedział, może udałoby się podjechać na halę? – odparł nam wy-raźnie rozemocjonowa-ny. – Uwielbiam oglądać hokej. Teraz będzie czas 
wstawania w nocy, bo za-czął się nowy sezon NHL, z dużą liczbą Łotyszy, któ-rym udało się przebić do najlepszej hokejowej ligi na świecie, więc będzie co robić – dodał, a gdy go za-pytaliśmy, czy nie jest mu trochę przykro, że sezon żużlowy jest już na ostat-niej prostej, w swoim stylu rzucił: – Słuchaj, bez żużla też jest co robić! (śmiech). Tak do stycznia nigdy za żużlem nie tęsknię. Potem kończą się różne święta i można czekać na nowy sezon. Jestem bardzo za-jęty, bo przeważnie robię 60–70 imprez w sezonie, może nawet więcej. To są duże emocje, poświęcenie, także trzeba odpocząć, psychicznie również.

Czekając na ZmarzlikaWracając jeszcze do Pril-by – co ciekawe, organizato-rzy do końca mieli nadzieję i trzymali miejsce na liście startowej dla Bartosza Zmarzlika. Ten dzień wcze-śniej ścigał się w meczu o brąz PGE Ekstraligi i Czesi liczyli, że na niedzielę zde-cyduje się zawitać do nich i powalczyć o prestiżowe trofeum, którego w swojej kolekcji jeszcze nie ma. Ko-rzyści odnieśliby wszyscy – Prilba jeszcze bardziej zy-skałaby na prestiżu, 6-krot-ny mistrzostwa świata (lub: szesnastokrotny / w orygi-nale: 6-krotny mistrz świa-ta) mógłby zabrać do domu trofeum (byłby bezapela-cyjnym faworytem do wy-granej), start w imprezie o tak unikatowej formu-le z pewnością byłby dla niego też wartościowym doświadczeniem, a kibice 
z Polski dostaliby dodatko-wy magnes, aby pojawić się na trybunach.Ostatecznie Zmarzlika zabrakło, a jego miejsce za-jęła Hannah Grunwald. Czy 
warunki finansowe zapro-
ponowane przez czeskich organizatorów okazały się zbyt słabe, czy Bartek chciał już odpocząć po intensyw-nej końcówce sezonu? Tego już się nie dowiemy, ale na pewno szkoda. Kolejna oka-
zja dopiero za rok…

Najpiękniejsza reklama
W czasie, gdy na polskich torach zapadały kluczowe rozstrzygnięcia ligowe, Czesi mieli swój 
tradycyjny „Speedway Weekend”, czyli cztery dni na czarnym torze.

Mariusz 

Rajek 

z Czech

Sześć imprez sportowych w cztery dni - w Czechach tradycyjnie nudy nie było.
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POLECAMY IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK
8 PAŹDZIERNIKA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP 3
16.25, 19.00, 21.50 Przegląd wyda-
rzeń regionalnych

TVP SPORT
18.05 Futsal: elim. ME kobiet, stu-
dio i Polska - Norwegia (na żywo)

POLSAT SPORT 1
6.00 Tenis: ATP w Szangha-
ju, 20.35 Piłka ręczna: Liga  Mi-
strzów, HC Vardar 1961 - Orlen Wi-
sła Płock (na żywo)

POLSAT SPORT 2
20.20 Siatkówka: Tauron 1. liga 
mężczyzn, ICT Pierrot Czarni Ra-
dom - BKS Bydgoszcz (na żywo)

POLSAT SPORT 3
20.35 Piłka ręczna: Liga Mistrzów: 
MT Melsungen - HBC Nantes (na 
żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
20.10 Koszykówka: Euroliga, Pa-
nathinaikos Aktor Ateny - Fener-
bahce Tarfin Stambuł (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
6.00 Tenis: ATP w Szanghaju (na 
żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
6.00 Tenis: ATP w Szanghaju, 
3.00 Motocyklowe MŚ: GP Indo-
nezji (na żywo)

EUROSPORT 1
14.50 Kolarstwo: Gran Piemon-
te (na żywo)

EUROSPORT 2
5.00 Golf: Baycurrent Classic (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 2
7.00, 13.00 Tenis: WTA w Pekinie 
(na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 
z prawa do zmiany w swoich pro-
gramach. Powody zmian mogą 
być również niezależne.
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NHL

n Hokeiści New York Ran-
gers przez dwie kampanie 

z rzędu nie potrafili się prze-
bić do play offu. W poprzed-

nim sezonie przegrali siedem 
meczów z rzędu (!) w Madi-

son Square Garden, a pierwsze 
zwycięstwo zanotowali dopie-
ro w połowie listopada. Teraz ze-
rwali z niechlubną tradycją i od-
nieśli czwartą kolejną wygraną, 
a trzecią na własnej tafli! Tym 
razem Strażnicy w derbach No-
wego Jorku pokonali Islanders 
5:2 (1:0, 2:2, 2:0), ale – wbrew po-
zorom – nie było łatwo. Dodajmy, 

że to najlepszy start u siebie od 
rozgrywek 2009/10
Derby miały szczególny wymiar 
dla bramkarza Wyspiarzy, Sie-
miona Warłamowa. Rosjanin 
przez wielu fachowców został 
już skreślony z listy NHL, a tym-
czasem po 676 dniach i częścio-
wej wymianie stawów kolano-
wych powrócił do bramki Islan-
ders. Obronił 19 strzałów, a klu-
czowego gola dla gospodarzy 
zdobył Olivier Bjorkstrand (38 
min, w przewadze). Duńczyk rów-
nież otworzył wynik tej potycz-
ki (7) i to były jego pierwsze dwa 
trafienia dla Rangers po przeno-
sinach z Columbus. Alexis Lafer-

niere, 25-letni napastnik, „ustrze-
lił” hat trick, ale tylko raz poko-
nał Warłamowa (21), a potem Ka-
nadyjczyk w 59 min dwa razy 
w ciągu 32 sek. posyłał krążek 
do pustej bramki. Mika Zibane-
jad i Władysław Gawrikow, nie-
zawodni asystenci, zaliczyli po 
dwa podania, zaś Igor Szestior-
kin obronił 17 uderzeń. Pokona-
li go jedynie Bo Horvat (23) oraz 
Calum Ritchie (25), czym dopro-
wadzili do remisu, jednak wspo-
mniany Bjorkstrand, wykorzy-
stał liczebną przewagę i roz-
wiał nadzieję gości na korzyst-
ny rezultat. Mike Sullivan, tre-
ner zwycięzców, chwalił swoich 

podopiecznych za odpowiedzial-
ną grę w defensywie oraz w for-
macjach specjalnych przy pu-
stej bramce rywali. W drużynie 
gospodarzy wystąpił 20-letni de-
biutant Cole Beaudoin, sprowa-
dzony z Hartford (AHL) w miej-
sce kontuzjowanego Joego Vele-
no. Ponadto w Rangers i Islan-
ders znaleźli się dwaj nastolet-
ni obrońcy. Defensor Strażników, 
Alberts Smits (18 lat i 308 dni), 
jest teraz najmłodszy w NHL, 
a Matthew Schaefer (19 lat i 31 
dni) – drugi w kolejności.
Niezwykle solidnie zapracowa-
li na wyjazdową wygraną z Se-
attle Kraken 6:2 (2:0, 3:0, 1:2) ho-

keiści Vegas Golden Knights. Po 
dwa gole zdobyli Victor Olofs-
son (14 i 34) i Tomas Hertl (17 i 49, 
w przewadze) praz Mark Stone 
(22, w przewadze) i Jack Eichel 
(40). Dla Złotych rycerzy było to 
trzecie zwycięstwo w czwartej 
potyczce, ale zostało zmącone 
kontuzją Olofssona.

NY Rangers – NY Islanders 5:2, Seat-
tle – Vegas 2:6, Montreal – Carolina 
4:6, Los Angeles – Florida 1:2 Chica-
go – St. Louis 4:2, Toronto - Nashville 
5:4 i Buffalo – Minnesota 3:2 oba po 
dogrywkach, New Jersey – Utah 3:5, 
Detroit – Ottawa 5:3 
 (ws)

IMPONUJĄCY START!IMPONUJĄCY START!

LIGA MISTRZÓW

K
ibicom zespołu 
z Mannheim wy-dawało się, że 
spotkanie z GKS--em Tychy będzie zwykłą formalnością, 

a tymczasem miejscowe Orły musiały się solidnie napracować, by zdobyć... dwa punkty. O wygranej gospodarzy zadecydowa-ły rzuty karne, bo tyscy hokeiści walczyli do końca. Zostali nagrodze-ni pierwszym punktem w tych prestiżowych roz-grywkach, a w przyszły wtorek zagrają ostatnie spotkanie, z Tapparą Tampere.Leevi Viitala w nie-dzielę pojawił się w Ty-chach, w następnym dniu był na treningu, a we wtorek wraz całą ekipą przez wiele go-dzin oczekiwał na lotnisku na lot do Duesseldor-fu, a potem po-dróż autokarem do Mannheim. 25-letni Fin poja-wił się w czwar-tej formacji, gdzie zajął miejsce Jakuba Janika. Ten ostatni był w składzie jako 13. napastnik, ale na lód nie wyje-chał.
Tyszanie do-skonale zdawa-li sobie sprawę 

jakie ich czeka zadanie. - Mu-simy grać od-powiedzialnie, w skupieniu i wy-strzegać się fauli, choć gdy prze-ciwnik gra szyb-ko i pomysłowo, wówczas prze-winień nie da się 

uniknąć - zapowiadali. Gospodarze osiągnęli przewagę i mocno oble-gali tyską bramkę, ale w 5 min , gdy jeden z Tyszan znalazł się w boksie kar, mistrzowie Polski zostali po raz pierwszy skarce-ni. Brooks Macek, Kana-dyjczyk z podwójnym paszportem, uderzył precyzyjnie, „guma” odbiła się od przeciw-ległego słupka i wpadła do bramki.Gdy Tom Kuehnhackl po szybkiej i ładnej akcji podwyższył na 2:0, ogar-nęły nas czarne myśli. Nie było jednak najgo-rzej, choć gorących mo-mentów w naszej tercji nie brakowało. A jednak to my cieszyliśmy z tra-fienia Bartłomieja Jezior-skiego. Z własnej tercji dostał idealne podanie od Baltterie-go Kakkonena i w sytuacji sam na sam posłał krążek pod po-przeczkę. A po-tem znów gra-liśmy dwa razy w osłabieniu; w tym pierw-
szym w 17 min Paś znalazł się w dobrej sy-tuacji, ale nie zdołał pokonać M a x i m i l i a n a Franzreba. Tuz przed końcową syreną przed szansą stanął Henri Knut-tinen, ale nie umieścił krążka w siatce.Te sytuacje to był zwiastun tego, co ogląda-liśmy w drugiej odsłonie. ysza-nie pozbyli się tremy i pojawili 

na tafli z mocnym posta-wieniem walki. Ma-teusz Gościński 
w 23 min od-ważnie lewą 

s t r o n ą wjechał do ter-cji i podał na prawe skrzydło do Viitali. Fin, de-biutujący w GKS-ie, pewnie skierował krążek do siatki. W sze-regach gospodarzy zapa-nowała konsternacja, bo nie spodziewali się ta-kiego przebiegu meczu.Kolejne dwa gole były efektem gry w liczebnej przewadze. Gdy na ławce 

kar przebywał Kakkonen, wicemistrzowie Nie-miec wyszli na prowa-dzenie za sprawą Luke'a Espo-sito. Jednak g o ś c i e potraf i l i się zre-

wanżować. Tym razem w boksie kar odpoczy-wał Tobais Fohrler, a Alan Łyszczarczyk z dalszej odległości popisał się nie-zwykle precyzyjnym ude-rzeniem. Potem Tyszanie przeprowadzili jeszcze kilka akcji i Szymon Kieł-bicki oraz Jeziorski nękali bramkarza gospodarzy. To była niezwykle udana tercja w wykonaniu pod-piecznych trenera Pekki Tirkkonena.Goście grali niezwykle ambitnie i w kontrach szukali swojej szansy. Ini-cjatywa należała do go-spodarzy, którzy z pasją atakowali, ale Fučik bro-nił z wyczuciem, mocno wspomagany przez kole-gów. W końcu w 53 min Nicolas Mattinen zde-cydował na uderzenie z wysokości lewego bu-lika i krążek wylądował w lewym górnym rogu naszej bramki. W odpo-wiedzi wszakże aktywny Jeziorski oddał krążek Mateuszowi Brykowi 
i ten spod niebieskiej zdobył wyrównujące-go gola. A potem trwa-ła uporczywa walka GKS-u o utrzymanie korzystnego wyniku. Udało się: o wszystkim miała zadecydować do-grywka.W niej wiele się działo, bo gospodarze atakowa-li z pasją, a na dodatek pod koniec 65. minuty na ławce kary usiadł Aleksi Ainali. Jednak Tyszanie obronili się i doprowa-dzili do karnych.W nich gospodarze - po uderze-niach Esposito i Mattinen - zdobyli dwa gole, Tysza-nie zrewanżowali się jed-nie trafieniem Łyszczar-czyka.To był dobry występ w wykonaniu mistrzów Polski, którzy byli bli-sko sprawienia sensacji. Stanęło tylko na niespo-dziance...

Włodzimierz Sowiński

n Adler Mannheim – GKS Tychy 5:4 (2:1, 1:2, 1:1, 0:0) po karnych 2-1
1:0 - Macek – Michaelis – Gawanke (6:00, w przewadze), 2:0 - Kuehnhackl - Nie-
leck – Renouf (7:30), 2:1 – Jeziorski – Kakkonen – Kaskinen (13:45), 2:2 – Viitala 
– Gościński (22:26), 3:2 – Esposito – Plachta – Gilmour (25:48, w przewadze), 3:3 
– Łyszczarczyk – Kakkonen – Paś (28:59, w przewadze), 4:3 – Mattinen – Esposi-
to – Plachta (52:32), 4:4 – Bryk – Jeziorski (54:58), 5:4 – Mattinen (karny).
Sędziowali: Marian Rohatsch i Alexander Kaptain – Kai Juergens i Patrick Ła-
guzow. Widzów 2000.
ADLER: Franzreb; Mattinen – Renouf, Gawanke – Kaeble, Gilmour – Poirier, 
Fohrler (2) - Shaw; Macek – Brown (2) – Michaelis, Solow – Esposito – Plachta, 
Greco – Reichel – Calce, Ehl – Nieleck – Kuehnhackl. Trener Dallas EAKINS.
GKS: Fučik; Pociecha – Kovarz, Kakkonen (4) – Kaskinen, Bryk – Sertti, Viini-
kainen; Knuttinen (2) – Paś (2) – Łyszczarczyk, Jaemsen – Kiełbicki – Kerkka-
enen, Jeziorski – Ainali (2) – Viitanen, Viitala – Kucharski – Gościński Trener 
Pekka TIRKKONEN.
Kary: Adler – 4 min, GKS – 10 min.

18
SEKUND 

gry w przewadze 
potrzebowali Ty-

szanie, by Łysz-
czarczyk doprowa-

dził do remisu 3:3

36
SEKUND 
było do końca kary 
Pasia, gdy gospoda-
rze zdobyli pierw-
szego gola

38
CELNYCH 
strzałów oddali go-
spodarze, zaś Tysza-
nie zrewanżowali się 
27 uderzeniami

Skazani na przegraną mistrzowie Polski walczyli jak lwy 
i mogą cieszyć się ze skromnej, ale jakże cennej nagrody. 

Złoty punkt Tyszan 

Bartłomiej Jeziorski, podobnie jak jego koledzy, roze-
grał jeden z najlepszych meczów w karierze.
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Tenis 15
8 października  2026 n Nr 236

MAJA KONTRA LINDA

n Gdańsko-sopocka ERGO Are-
na stanie się 11 grudnia sceną naj-
większego tenisowego wydarze-
nia roku w Polsce. Podczas LOT-
TO Tenis Show finalistka Rolanda 
Garrosa, Maja Chwalińska, zmie-
rzy się z mistrzynią Wimbledonu, 
Czeszką Lindą Noskovą. Będzie to 
zwieńczenie kilkugodzinnego wi-
dowiska, w którym wcześniej na 
kort wyjdą m.in. Łukasz Kubot, 
Kamil Majchrzak, Jan Zieliński 
i Karol Drzewiecki.
- Cieszę się, że po tak intensyw-
nym sezonie będę mogła wystą-
pić w naszym kraju i spotkać się 
ze wspaniałymi polskimi kibi-
cami, których wsparcie czułam 
przez cały rok. Mecz z Lindą bę-
dzie wyjątkowym wyzwaniem 
oraz okazją, żeby podziękować fa-
nom za energię, którą przekazy-
wali mi podczas występów na ca-
łym świecie - mówi Chwalińska.
Szczegółowy program wydarze-
nia (początek o 18.00) ma być zna-
ny w najbliższych tygodniach. 
Bilety będą dostępne w serwi-
sie eBilet od czwartku od godzi-
ny 12.00.

(t)

2
023 rok był jednym z trud-niejszych dla Huberta Hurkacza, bo jego kariera zdawała się wyhamowywać. Po świetnym 2021 roku, gdy wygrał Masters 1000 w Mia-mi i w półfinale Wimbledonu postraszył Novaka Djokovicia, w kolejnych miesiącach nie spełniał rosnących oczekiwań jako potencjalny wielkoszle-mowy the mista (wielkoszle-mowy mistrz).W Australian Open i Lon-dynie odpadał w 4. rundzie, w Roland Garros w trzeciej, a w US Open tradycyjnie nie przebrnął drugiej. W lutym co prawda wygrał halowy turniej niższej rangi (250) w Marsylii, ale zsunął się w rankingu z top 10 na 17. miejsce.

Podskoczył do ATP FinalsI wtedy w październiku poleciał do Szanghaju, gdzie niespodziewanie zdobył 

swój drugi tytuł w imprezie rangi Masters 1000, w finale pokonując siódmego wów-czas w hierarchii światowej Andrieja Rublowa. Na jego konto spłynęło 1,26 mln do-larów. Potem „Hubi” poszedł jeszcze za ciosem, omal nie wygrał imprezy ATP 500 w Bazylei (przegrał w zacię-tym finale z Felixem Auger--Aliassimem) i podskoczył na 9. miejsce, łapiąc się rzutem na taśmę jako rezerwowy do ATP Finals.

Pół roku później doznał jednak pamiętnej kontuzji kolana na londyńskiej trawie, która praktycznie na dwa lata zachwiała jego karierą.Ale druga połowa 2026 ro-ku to mały renesans Hurkacza, czego wyrazem był niedaw-ny finał ATP 250 w Chengdu i półfinał 500 w Pekinie, gdzie jednak znów nie dopisało zdrowie (uraz mięśniowy). Polak z otchłani 103. miejsca w sierpniu wspiął się już na 34.

W czwartek – początek około 8.00 polskiego czasu – powinien znów wyjść na kort w Szanghaju po trzech latach. Jego rywalem w 1. rundzie będzie Australijczyk James Duckworth (64.) i jeśli sobie z nim poradzi, to czeka go wielka nagroda, czyli „prze-łożone” spotkanie z Panem Tenisistą - samym Djokovi-ciem. 39-letni Serb przyleciał do Szanghaju opromieniony triumfem w turnieju ATP 500 w Pekinie, gdzie jego finało-wym rywalem omal nie został Polak. Jak więc widać, droga do potencjalnego powtórne-go sukcesu Hurkacza w Rolex Shanghai Masters (z pulą 9,41 mln dolarów) nie jest łatwa...
Thriller nie dla 
Majchrzaka Niestety, w środę już w 1. rundzie odpadł Kamil Majchrzak. W trwającym trzy 

godziny i 12 minut thrillerze i po trzech tie-breakach, 70. w rankingu Piotrkowianin uległ nieco wyżej notowa-nemu (57. ATP) Niemcowi Yannickowi Hanfmannowi 7:6 (7-4), 6:7 (3-7), 6:7 (7-9). Wszystkie 36 gemów wy-grywał zawodnik serwujący, tym samym w każdym z se-tów potrzebny był tie-break. Pierwszego na swoją korzyść rozstrzygnął Polak, który za-czął od wygrania pięciu piłek z rzędu. W drugim sytuacja się odwróciła. To Hanfmann szybko odskoczył na 4-1 i kon-trolował sytuację.Idealnym podsumowaniem spotkania był tie-break decydującego seta. Po dziesięciu piłkach był remis 5-5. W kolejnych inicjatywę przejął Niemiec. Majchrzak obronił dwie piłki meczowe, ale trzeciej już nie dał rady... 
(ToM)

Po trzech latach tenisista z Wrocławia wraca do miłego mu Szanghaju, gdzie zdobył jeden z największych tytułów w karierze.
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Hurkacz celuje, by zagrać z Djokoviciem!

Hubertowi Hurkaczowi trzeba życzyć, by przeżył znów tak 
wspaniałe chwile w Szanghaju, jak przed trzema laty... 

T
o było pierwsze w historii spotkanie sześciokrotnej mi-strzyni wielkoszlemo-wej ze wschodzącą amerykańską nastolatką (z serbskimi korzenia-

mi), Ivą Jovic. Choć niespełna 19-letnia tenisistka z Kalifor-nii już ośmiokrotnie (!) od-prawiała z kwitkiem choćby Magdę Linette, Magdalenę Fręch czy Katarzynę Kawę, a w rankingu WTA puka do pierwszej dziesiątki (jest 13.), w środowym starciu 4. rundy „tysięcznika” China Open na twardych kor-tach w Pekinie (z pulą nagród 9,41 mln do-larów) z Igą Świątek nie miała za wiele do powiedzenia.
Wszystko działałoO sześć lat starsza Raszy-nianka kłopoty miała tylko w połowie drugiej partii, gdy przy prowadzeniu 2:0 prze-grała trzy kolejne gemy. Ale szybko opanowała sytuację i po godzinie i 36 minutach pewnie wygrała 6:1, 6:3, awansując do ćwierćfinału. – Wszystko dzisiaj działało – przyznała Świątek po zwycię-stwie. – Na pewno lepiej wy-korzystywałam szanse, które dostałam. Byłam bardziej proaktywna. Może częściej zmieniałam kierunki, zamiast po prostu grać solidnie, by-łam bardziej intensywna. Kiedy tego potrzebowałam, potrafiłam też grać długie wymiany i przechodzić do defensywy – dodała.Iga zakończyła serię sze-ściu wygranych Jovic, która do Pekinu przyleciała w glorii triumfatorki turnieju WTA 

500 w Guadalajara. Pod-opieczna Francisco Roiga awansowała do 31. w karie-rze ćwierćfinału turnieju ran-gi WTA 1000. Wśród aktyw-nych zawodniczek więcej ma tylko Aryna Sabalenka – 33.– Mam wrażenie, że moja gra się poprawiła – oceni-ła Świątek, podsumowując swoją formę. – Kiedy wygry-wasz, zawsze jest to zastrzyk pewności siebie. Oczywiście, czasami nie wszystko zależy od ciebie, ale wierzę, że to, co robię, ma sens w dłuższej perspektywie. Ale tenis jest trudny, bo poprzednie wyniki niczego ci nie zagwarantują, trzeba być gotową na każdy mecz – zauważyła Polka.
Lekcje od NovakaPodczas treningu w Peki-nie Świątek konsultowała się z Novakiem Djokoviciem, któ-ry we wtorek wygrał w stoli-cy Chin po raz siódmy w ka-rierze, sięgając po swój 102. tytuł ATP.– Novak jest GOAT-em (z ang. Greatest Of All Times – najlepszy wszech czasów, przyp. red.). Osiąga wyni-ki, które wydają się wręcz nadludzkie, a jednak udo-wadnia, że to możliwe. Jest tak zdeterminowany i zmo-tywowany, jest dla nas wzo-rem. Chciałabym, żeby mógł mnie jeszcze trochę dłużej uczyć gry na returnie, ponie-waż uważam, że jest najle-piej returnującym graczem... 

Wszystko, co mówi, jest bar-dzo cenne. Jest też niezwykle otwarty. To nie był pierwszy raz, kiedy mogłam go o coś zapytać, zawsze chętnie dzie-lił się swoją wiedzą. Wspania-le jest widzieć zawodników, którym zależy na tym, by inni gracze również się roz-wijali. Jest świetnym człowie-kiem i bardzo to doceniam – skomentowała w rozmowie z Canal+ triumfatorka turnie-ju w Pekinie z 2023 roku.
Pierwszy raz z CocoW piątkowym ćwierćfi-nale rywalką rozstawionej z „ósemką” Świątek będzie nieoczekiwanie Elise Mer-tens. Belgijka w środę poko-nała rozstawioną z numerem 3 Coco Gauff 6:3, 6:3, wygry-wając z Amerykanką po raz pierwszy po pięciu poraż-kach.Trzecia w światowym ran-kingu Gauff nigdy nie żegnała się z Pekinem tak wcześnie – w 2023 roku dotarła do półfinału, rok później zdoby-ła tytuł, a w 2025 roku po-nownie znalazła się w najlep-szej czwórce. Co więcej – od Wimbledonu Gauff w każdym turnieju, w którym występo-wała, dochodziła co najmniej do półfinału. Ale w dwóch setach starcia z Mertens po-pełniła aż 34 niewymuszone błędy, w tym 8 podwójnych serwisowych! Mertens de-dykowała sukces trenerowi i partnerowi w jednej osobie, 

Christopherowi Heymanowi, który w czwartek obchodzi urodziny.Ze Świątek 30-letnia Bel-gijka przegrała dwie dotych-czasowe potyczki, ostatnio zaś jej „przekleństwem” była Maja Chwalińska, któ-rej uległa w Roland Garros i w Singapurze. Świątek wal-czy o miejsce w WTA Finals, które w listopadzie odbędzie się w Indian Wells – na razie traci ponad 800 punktów do Karoliny Muchovej, 7. w ran-kingu Race
Koniec dla MaiŚroda była pożegnaniem z Pekinem dla Mai Chwaliń-skiej, która w parze z Nikolą Bartunkovą świetnie zaczęła – od prowadzenia 2:0 – spo-tkanie w drugiej rundzie z Czeszką Kateriną Siniako-vą i Chinką Shuai Zhang. Ale potem najwyżej rozstawione rywalki dały polsko-czeskie-mu duetowi surową lekcję, wygrywając 6:2, 6:1.W rywalizacji singli-stek Maja (21. WTA) była rozstawiona, ale odpadła już w pierwszym meczu (w 1. rundzie miała wolny los), przegrywając gładko z Ukrainką Dajaną Jastrem-ską (3:6, 1:6). Bartunkova (34.) zaś rozgrywa „turniej życia” i w czwartek będzie bić się o półfinał z inną swo-ją rodaczką, wspomnianą już Muchovą (8.).

(ToM)

Wreszcie jakaś Polka lepsza od Ivy Jovic! Iga Świątek zagra w Pekinie 
o półfinał z Elise Mertens. Maja Chwalińska odebrała surową deblową lekcję.
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ZWYCIĘSTWO 

odniosła Iga Świą-
tek w głównej dra-

bince turnieju WTA 
1000, dzięki cze-

mu zrównała się pod 
tym względem z Se-

reną Williams; razem 
z Amerykanką w klasy-
fikacji wszech czasów 
(od momentu wprowa-
dzenia formatu w 2009 
roku) zajmuje 7. miej-
sce. Wśród aktywnych 
zawodniczek więcej 

wygranych ma tylko 
Białorusinka Aryna 

Sabalenka – 156.

Mistrzyni z Pekinu z 2023 roku jest już w najlepszej 
ósemce tegorocznej edycji, a polscy kibice liczą na 
jeszcze więcej! 
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16 GOLF

T
o był prawdziwy ma-raton najlepszego polskiego golfisty, dla którego Alfred Dunhill Links Championship, gdzie wyszarpał już piąte trofeum DP World Tour, był szóstym rozgrywanym tur-niejem z rzędu na DP World Tour i siódmym kolejnym tygodniem rywalizacji, bio-rąc pod uwagę LIV Golf In-dianapolis. Teleportując się z Paryża, ze słynnego Le Golf National, mimo całego zmę-czenia i szalonej pogoni za tak potrzebnymi punktami rankingowymi Race to Du-bai, znalazł czas na to, by jako patron turnieju dopingować rozkochanej w nim małej ar-mii juniorów i juniorek, któ-rzy przyjechali na finałowy turniej 5 Stars Junior Cup.

Niemal cały AdrianPogoda była wymarzona. Na starcie stawiło się 104 zawodników i zawodniczek, gotowych na trzy dni rywa-lizacji we Wrocław Golf Club, w którym hartowała się stal, gdzie również od juniora wychowywał się Adrian. W poprzednich latach roz-grywał z każdą grupą junio-rów dołek czternasty, a póź-niej była jeszcze sesja pytań i odpowiedzi. W tym roku, ze względu na ultra napięty grafik, jego udział w imprezie musiał zostać skompresowa-ny. Przyjechał na pole pierw-szego dnia rywalizacji, by ro-zegrać z juniorami konkursy na driving range, ale także porozmawiać z nimi, pozbi-jać piątki, przybić żółwiki, rozdać autografy i zrobić mnóstwo wspólnych zdjęć. Jego obecność, jak zawsze, wzbudziła poruszenie wśród młodzieży i była bardzo mo-tywująca. Przez kolejne dni uczestnicy tego spotkania bez końca opowiadali o swo-ich wrażeniach. W konkursie na najbliższe uderzenie od flagi na driving range, oglą-danym i komentowanym przez Adriana, w kategorii U10 zwyciężył Jakub Bogda-nowicz, a wśród starszych juniorów, którzy grali z nie-co większej odległości, zwy-cięzców było dwóch: Michał Rzepka i Michał Tomolik. W poniedziałek Adrian udał się na czternasty dołek, gdzie jego zadaniem było zagranie jak najbliżej flagi – ustano-wienie celu w konkursie Beat 

the Pro dla juniorów walczą-cych na polu drugiego dnia. Okazało się, że do pokonania było 185 cm, czyli niemal „ca-ły Adrian”, który ma skromne 197 centymetrów wzrostu. Najlepiej z tym wyzwaniem poradziła sobie Pola Konop-ka, która literalnie pokonała Adriana, sadowiąc piłkę na imponujące 85 centyme-trów! Wśród dzieci U10 kon-kurs ten rozegrano trzeciego dnia na drugim dołku małe-go pola. Odległość do pobicia również ustalił Adrian – na 226 centymetrów – a zwycię-żył w nim Maksymilian Ka-pałka z wynikiem 336.
Były wzloty i upadki Nie było łatwo na ponie-działkowej rundzie, podczas której nikt nie złamał par. Wśród uczestników grają-cych w klasyfikacji WAGR najbliżej tego był Marcin Bogusz z Armada Golf Club, który zanotował 73 uderze-nia. Dwa strzały więcej miał Michał Giza z Kraków Valley, a rundę 76 przywiozło czte-rech zawodników: Michał Augustyn, Jan Pawluczuk, Kostek Łuczak i Antek Fijał-kowski. Dopiero we wtorek pękł par, kiedy to Konstanty Łuczak z Open Golf Club po-pisał się rundą 70 i w klasy-fikacji WAGR wysunął się na jedno uderzenie przewagi przed Marcinem Boguszem z 74. Trzy strzały więcej miał Antek Fijałkowski z Sobieni Królewskich oraz lokalny matador – Michał Augustyn. Trzecia runda umocniła prowadzenie Kostka, a wi-sienką na torcie był spekta-kularny eagle na szesnastce i najlepszy wynik turnieju: 69 uderzeń. Zajął on również pierwsze miejsce w klasyfi-kacji U25. Marcin Bogusz, który wymęczył trzeciego dnia rundę 84, wylądował na najniższym stopniu podium. Miał on co prawda tyle samo uderzeń co Michał Augustyn, ale o ostatecznej klasyfikacji zadecydowały ostatnie dołki i to Michał zajął drugą po-zycję. Kostek powiedział po wszystkim: - Grałem całkiem dobrze, biorąc pod uwagę, że trenuję już mniej z uwagi na szkołę. Pierwszy dzień moż-na powiedzieć, że dopiero się rozgrzewałem, a później grałem już po prostu do-brze. Ten sezon był najlepszy w moim życiu. Były wzloty 

i upadki, ale było kilka bar-dzo dobrych startów i jestem z sezonu bardzo zadowolony. Dzisiaj na pewno pomogło trafienie chip-ina na eagle'a, a poza tym wszystko było porównywalne w mojej grze. Na drugim miejscu w kla-syfikacji WAGR znalazł się Antoni Fijałkowski, który po pierwszej nie do końca uda-nej rundzie 76, przez kolejne dwa dni grał równo po 74. To wystarczyło, by uplasować się w klasyfikacji WAGR za Łuczakiem. Antoni zajął tak-że pierwsze miejsce w klasy-fikacji U18. Dwa uderzenia więcej zanotował Litwin Kajus Pacauskas, a trzeci sto-pień podium wśród zawod-ników poniżej 18 lat należy do Jana Pawluczuka.
Naładowany pozytywną 
energią W klasyfikacji WAGR dziewcząt od pierwszego dnia na prowadzeniu była reprezentantka Śląskiego Klubu Golfowego – Zuzanna Mordaka, która w pierwszej rundzie zagrała 76 uderzeń. Tuż za nią, z dwoma uderze-niami więcej, znalazła się lokalna wojowniczka Han-na Szermach. Drugiego dnia Zuzia zagrała o jedno ude-rzenie więcej niż Hania, ale nadal prowadziła. W finało-wej rundzie zdecydowanie lepiej poradziła sobie Zuzia, grając +2, i tym samym zajęła pierwsze miejsce. Druga by-ła Hania Szermach, a trzecia Julia Fijałkowska. - Pole by-ło bardzo dobrze przygoto-wane, a pogoda dopisywała 

przez wszystkie dni – opisy-wała wrażenia Julka. - Adrian przyjechał w poniedziałek i mam nadzieję, że nała-dowaliśmy go pozytywną energią na turniej w Szkocji, który wygrał. Zajęłam drugie miejsce w kategorii U25, lecz pierwsza runda nie należała do udanych. Panowała miła atmosfera i mam nadzieję, że uda mi się przyjechać na ten turniej w kolejnym roku. We Wrocławiu rywalizo-wała również reprezentant-ka Sobieni Maja Malke, która co prawda nie wygrała, jed-nak i tak dobrze się bawiła: - Grało mi się bardzo dobrze. Dużym plusem była pogo-da, która przez trzy dni była idealna, panowała też świet-na atmosfera. Ciekawym elementem były konkursy dodatkowe, między innymi na driving range'u oraz Ne-arest to the Pin na 14. dołku, gdzie można było porównać swoje uderzenie z wynikiem Adriana z poprzedniego dnia. Cały turniej był bardzo do-brze zorganizowany, a pole i greeny były w świetnym stanie. Dodatkowo każdy mógł liczyć na fajne upomin-ki.
Trzymając kciuki Dobre wyniki zanotowa-li także zawodnicy grający w grupie U14, którzy grali z żółtych tee. Adam Golimen-to zagrał pierwszego dnia +1, a potem dwie kolejne rundy po 77 i tym samym zwycię-żył w tej klasyfikacji. Drugie miejsce zajął Mateusz Micew-ski, a trzecie Krzysztof Bere-

szyński. Lena Szymańska by-ła bezkonkurencyjna wśród dziewcząt U14. Pierwszego dnia zagrała jedno uderzenie powyżej par, a w kolejnych rundach 76 i 77 uderzeń. Dało jej to dużą przewagę nad drugą w tej klasyfikacji Polą Konopką. Trzecie miej-sce zajęła Tatiana Osiecka. W grupie U12 chłopców naj-lepiej poradził sobie Mateusz Niedworok, który po trzech dniach zdobył sporą prze-wagę nad pozostałymi za-wodnikami. Drugie miejsce zajął Jan Styczek, a trzecie, z jednym uderzeniem straty do Janka – Dominik Klepac-ki. - Z wielką niecierpliwością wyczekiwałem finałowego turnieju 5 Stars, który odbył się na moim rodzinnym po-lu – relacjonował mistrz US Kids European Champion-ship ze Szkocji. - Pogoda do-pisała znakomicie, zapew-niając jak na koniec września fantastyczne warunki do gry. Pole zostało bardzo do-brze przygotowane, a brawa należą się greenkeeperom za wybitnie szybkie greeny, przypominające te z pól w Szkocji czy USA. Udało mi się zakończyć sezon w Polsce na wysokim, trzecim miej-scu, z czego ogromnie się cie-szę. Jak co roku finał tej serii był także okazją do spotka-nia z Adrianem Meronkiem. W tym sezonie dołączył on do nas tylko na pierwszy dzień turnieju, kiedy to po rundzie wzięliśmy udział w jego konkursie – strzale na green treningowy ze 121 me-trów. Wszyscy wiedzieliśmy, 

że prosto z Wrocławia wyla-tywał na kolejny turniej DP World Tour w Szkocji. Sam mam ciepłe wspomnienia ze swoich tegorocznych wy-stępów na szkockich polach, dlatego czułem, że i dla Ad-riana będzie to udany start. W niedzielne popołudnie oglądałem całą jego finało-wą rundę w telewizji, mocno trzymając kciuki i ciesząc się z jego zwycięstwa na Old Co-urse St Andrews. W klasyfikacji dzieci pierwsze miejsce zajął Jerzy Haiduk, a drugie, z dwoma uderzeniami straty – Gabrie-la Kućko. Trzecie miejsce na-leży do Henryka Probierza.Paryż – Wrocław – St An-drews – Madryt To był ostatni w tym se-zonie turniej cyklu 5 Stars Junior Cup by Adrian Me-ronk. Następny wystartuje już wiosną. Patronem wy-darzenia będzie oczywiście Adrian Meronk, który po swoim wielkim zwycięstwie w Szkocji postanowił kuć że-lazo, póki gorące, i udał się na kolejny turniej DP World Tour – Open de España pre-sented by Madrid. W swojej kolekcji ma już trzy tytuły Open, zdobyte w Irlandii, Au-stralii i Włoszech, więc Hisz-pania bardzo pasowałaby do tej kolekcji. - Zastanawiałem się, czy chcę startować w tym tygodniu, ale dobrze mi się grało, więc lecę do Hiszpanii, potem do Indii, a dopiero po tych turniejach zrobię chwilę przerwy – mówił dla Polskie-go Związku Golfa. - Zwycię-stwo daje mi dużo większą pewność siebie. Wcześniej byłem pod ścianą, teraz mo-gę grać z wolną głową, ale chciałbym piąć się w rankin-gu, aby być w TOP 20 i dostać się na The Open.Warto dodać, że The Open w 2027 roku rozegrany zo-stanie w miejscu, w którym właśnie wygrał Alfred Dun-hill Links Championship! Wydarzenia z Madrytu trans-mitować będzie od czwartku Polsat Sport, a w godzinach mocno porannych Golf Zo-ne pokazywać będzie tur-niej Ladies European Tour – Aramco Korea Champion-ship z udziałem Doroty Za-lewskiej.Kibicujemy!
Kasia Nieciak

Adrian Meronk rozbił 
bank, wygrywając na Old 
Course w St Andrews. Tuż 
przed wylotem do Szkocji 
zajrzał do Wrocławia, by 
kibicować podczas 5 Stars 
Junior Cup by Adrian 
Meronk! 
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Adrian Meronk inspiruje! 
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J
ak sobie człek drogę jako 
cel obrał w życiu, jak się 
podróżom oddaje, włó-

częgę przedkładając nad inne 
rozkosze, to czasem nie ma 

jak obejrzeć meczu, choćby nie 
wiem jak się wytężał. Na przy-

kład kiedy się wybierze na tery-
torium Brytoli, którzy w czerwcu 

obchodzili dziesiątą rocznicę aktu 
zbiorowego kretynizmu, zapisane-

go pośród najbardziej wstydliwych 
kart historii pod nazwą brexit. 

Wyjeżdżasz z Unii, do dziesiątek nie-
dogodności i upierdliwości rozmaitej 
skali dołącza i ta: z powodów licen-
cyjnych wszystkie kanały na swoich 
urządzeniach masz poblokowane, 
żadnej transmisji z Europy nie ogar-
niesz. Byłem wściekły, bo mecze kadr 
Brzęczka i Urbana przypadły akurat 
na moją przeprawę promową na Islay, 
królową Hebrydów - co z tego, że WiFi 
darmowe, necik hulał, jak mi TVP 
Sport wyświetlało tylko komunikat, 
że jestem w niewłaściwej lokalizacji.

O
wóż, z każdą minutą meczu, 
śledzonego w relacji tekstowej, 
mój gniew się w ulgę prze-

obrażał. Oglądać, jak nasi chłopcy 
się dają demolować Włochom, 
a potem nasi mężczyźni nie potrafią 
przywieźć nawet remisu z Bośni, 
nie musiałem, upokorzenia mi 
oszczędzono, pozostało rozczaro-
wanie i wstyd, czyli uczucia na stałe 
przypisane do losu polskiego kibica 
piłkarskiego. Co do pierwszej repre-
zentacji nie miałem złudzeń i nie 
zmienił tego fakt, żeśmy żałośnie 
słabych Rumunów grających przez 
70 minut w dziesiątkę zlali rekordo-
wo wysoko. Ten wynik miał równie 
znikomą wartość, co odniesione 
w bliźniaczych okolicznościach zwy-
cięstwo kadry Probierza z Estonią 
w półfinale baraży o Euro – kilka dni 
później okazaliśmy się całkiem bez-
zębni w Cardiff, a awans kosztem 
Walii załatwił nam czyniący cuda 
w bramce Wojtek Szczęsny. Teraz 

też skończyłoby się paździerzowym 
remisem bez goli z przeciętnym 
rywalem, gdyby nie Bednarek 
i jego cecha nieuleczalna – choćby 
był w życiowej formie, w każdej 
potyczce kadry choć raz musi coś 
trefnego zmajstrować. Tym razem 
złapał i przewrócił w polu karnym 
napastnika rywali. Trener Urban 
obwiniał sędziego zamiast naszego 
stopera; ja tego nie kupuję, bo karny 

był ewidentny, w ferworze walki 
mogło to arbitrowi umknąć, ale 
powtórki, do których post factum 
i ja mam dostęp na tych cholernych 
Wyspach, nie pozostawiają złudzeń. 
Liga Narodów została zawalona, po-
dobnie jak eliminacje do Euro, przy 
całej sympatii do Jana Urbana nie 
można nie zauważyć, że jeśli ta ka-
dra od czasów Probierza poczyniła 
postępy, to dostrzegalne są jedyne 
dla oka uzbrojonego w mikroskop; 
wyników jak nie było, tak nie ma, 
a za poprawę atmosfery w repre-
zentacji punktów nie przyznają. 

L
ecz nawet gdybym chciał się 
wyzłośliwić na selekcjonerze, 
w język się ugryzę po tym, jak 

zobaczyłem modus operandi 
telewizyjnej szczujni, przeniesiony 
na salę konferencyjną. Standardy 
medialne chcą wyznaczać dzisiaj 
ekstremiści, a media głównego 
nurtu muszą równać w dół, żeby 

nie stracić poklasku. Przemoc 
w treści, przemoc w formie, 
podzielony naród już innego 
dziennikarstwa nie uznaje, bez 
kłótni spada oglądalność. O ile 
jednak wciskanie mikrofonu pod 
nos i ganianie za politykami, którzy 
nie mają ochoty na rozmowę stało 
się normą, o tyle ten prostacki 
sposób indagowania selekcjonera 
kadry narodowej wydał mi się 
szczególnie odpychający. Urban, 
człowiek dużej kultury i anielskiej 
cierpliwości, żulikowi z TV Republi-
ka odpowiedział tylko łagodnym 
„Nie tak, nie tak…”, kiedy się nasłu-
chał bredni o braku honoru i woli. 
Jako, że w dzieciństwie i wczesnej 
młodości było fanem twórczości 
Grzegorza Ciechowskiego, na 
piersi dumnie nosiłem plakietkę 
w czarno-białe ukośne pasy z na-
zwą ulubionego zespołu, żywię 
szczególny wstręt do oszołomów 
i kanalii, którzy mi dzisiaj tę nazwę 
zawłaszczyli do miotacza prawac-
kich wymiocin.

W
racając do kwestii czysto 
sportowych – wygranym 
tego feralnego zgrupo-

wania bez wątpienia był Wiktor 
Nowak, człowiek, któremu nawet 
największy bęcwał nie mógłby 
odmówić „cech wolicjonalnych”. 
Powiedzieć, że młody pomocnik 
praskiej Slavii się nie oszczędzał, 
to nic nie powiedzieć – problem 
w tym, że w związku z tym wy-
starczało mu sił mniej więcej na 

godzinę gry. A kiedy gasł Nowak, 
siadała gra całej drużyny. Być 
może mielibyśmy dodatkowy 
punkt i więcej niż matematyczne 
szanse na wygranie grupy, gdyby 
trochę nam pomógł „piłkarski 
Bóg”, ale ten według Jerzego 
Brzęczka zajęty był kadrą U 21. 
Roboty miał co niemiara, sko-
ro musiał najpierw młodych 
polskich piłkarzy ostrzec, poka-
zać, sprawdzić, a potem dojść 
do wniosku, że w dziewięciu 
poprzednich meczach jednak 
zasłużyliśmy na awans. A zatem 
klęska 2:6 z Włochami była 
nieunikniona, taki był po prostu 
zamysł Boga, nie ma co winić 
zawodników, że nie podjęli walki. 
Awansowaliśmy na młodzieżowe 
Euro, bo Bóg tak chciał. Oby tylko 
Brzęczek nie chciał na Euro sto-
sować zmodyfikowanej metody 
Janusza Wójcika – zamiast „Tu 
trzeba dzwonić, nie trenować”, 
„Tu nie ma co trenować, tu się 
trzeba się modlić”.

Trza się modlić, nie trenować 
WYMIANA KOSZULEK Wojciech Kuczok

Nawet gdybym chciał się wyzłośliwić na selekcjonerze, w ję-
zyk się ugryzę po tym, jak zobaczyłem modus operandi telewi-

zyjnej szczujni, przeniesiony na salę konferencyjną. Standardy 
medialne chcą wyznaczać dzisiaj ekstremiści, a media główne-

go nurtu muszą równać w dół, żeby nie stracić poklasku. Prze-
moc w treści, przemoc w formie, podzielony naród już innego 
dziennikarstwa nie uznaje, bez kłótni spada oglądalność.

Awansowaliśmy na młodzieżowe 
Euro, bo Bóg tak chciał. Oby tylko 

Brzęczek nie chciał na Euro stosować 
zmodyfikowanej metody Janusza Wój-

cika – zamiast „Tu trzeba dzwonić, nie 
trenować”, „Tu nie ma co trenować, tu 
się trzeba się modlić”

Oglądać, jak nasi chłopcy się dają 
demolować Włochom, a potem na-

si mężczyźni nie potrafią przywieźć 
nawet remisu z Bośni, nie musiałem, 

upokorzenia mi oszczędzono, pozostało 
rozczarowanie i wstyd, czyli uczucia na 
stałe przypisane do losu polskiego kibica 
piłkarskiego.

Prostacki sposób indagowania selek-
cjonera kadry narodowej wydał mi 

się szczególnie odpychający. Urban, 
człowiek dużej kultury i anielskiej 

cierpliwości, żulikowi z TV Republika 
odpowiedział tylko łagodnym „Nie tak, 
nie tak…”, kiedy się nasłuchał bredni o 
braku honoru i woli. Pewnie pomoc Opatrzności polskiej młodzieżówce się przyda, ale treningów nie zastąpi. Na razie 

więc ręce składać trzeba tylko do oklasków, a nie do modlitwy...
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